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W Berlinie, Paryżu, Rzymie i Londynie oceniają olbrzymią doniosłość polityczną, stra

tegiczną i moralną zdobycia Santanderu 
B e r I i n. (ATE). Zdobycie Santan- ków dni ostatnich. Wobec faktu, że I francuskiej. Naogół prasa wypowiada 

deru przez wojska narodowe oceniaJą większość narodu hiszpańskiego, zd,a- przekonanie, że zajęcie Santanderu 
tu jako wydarzenie niezwYkłej wagI niem prasy niemieckiej, widzi swego pozwoli gen. Franco na przeniesienie 
pod względem strategicznym oraz mo- wodza w osobie gen. Franco, czyż mO- w najbliższym czasie swych sił na in-
ralnym. gą. się mocarstwa europejskie zasta- Ily odcinek frontu. 
. W Berlinie twierdzą., że skutki tej nawiać jeszcze jak należy rozstrzy- "Temps" wyraża przekonanie, że 

wielkiej klęski wojsk rządowych da- gnąć problem hiszpański? Problem należy sie w związku z tym spodzie
dzą się odczuć już w najbliższych ten, podkreśla prasa niemiecka, jest wać we wrześniu nowej poważnej 
dniach. zagadnieniem ogólno - europejskim. ofensywy na Madryt. Dziennik uważa, 

Prasa niemiecka twierdzi, że pod Organ kół wojskowych "Angri!!"' że gen. Franco zastosuje tym razem 
wpływem zdobycia Santanderu nastą- stwierdza, że zdobycie Santanderu jest inną taktykę, tzn. że nie bę-dzie atak o
pi zasadniczy zwrot w opinii publicz- największym zwycięstwem odniesio- wał z frontu, jak dotychczas, lecz bę
nej Europy w odniesieniu do wojny nym dotąd przez hiszpańskie wojska dzie się starał raczej dokonać mane-
hiszpańskiej. Podkreśla ona. Że wypo- narodowe. wrn oskrzydlającego. 
wiedziane przez Mussoliniego słowa o P a ryż (PAT). Zajęcie Santanderu L o n d y n. (ATE). Prasa londyń-
wykluczeniu bolszewizmu z nad brze- przez wojska narodowe wywołało duże ska podkreśla. szybkość z jaką stolica 
g.ów Morza ŚródZiemnego, nabierają I wrażenie w kołach politycznych i od- Asturii zostala zajęta. Generał Franco 
specjalnej wagi w oświetleniu wypad- biło się szerokim echem w prasie będzie mógł przerzucić wszystkie swe 
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siły zaangażowane na froncie północ· 
nym na pozostałe fronty. Zwycięstwo 
gen. Franco, jak podają pisma angiel
skie, ma olbrzymie znaczenie strate
giczne i moralne. 

R z y m. (PAT). Prasa w artykułach 
wstępnych omawia znaczenie zwycię
stwa, podkreślając, że poddanie się 
Santanderu poprzedzone było olbrzy
mim wysiłkiem wojsk powstańczych 
oraz podkreśla udział ochotników wło
skich w walkach, ktÓTe doprowadziły 
do nowego zwycięstwa. 

"Tribuna" wyraża opinię, że zwy
cięstwo osię,gnięte zostało przy kole
żeliskiej współpracy oddziałów wło
skich z wojskami gen. Franco. Decy
dują.cy sukces przypisać należy zarów
no udziałowi dwu dywizyj włoskich 
"Vittorio" i "Czarnych strzał", jak 
i manewrowi okrą.żającemu, którY 
zmusił wojska rządowe do poddania 

S a n S e b a s t i a n. (A TE). Przez 
zajęcie Santandern rzą.d narodowy ma 
teraz w swYm władaniu 32 prowincje 
hiszpańskie, podczas kiedy rząd wa
lencki posiada ich tylko 15. Wojska 
narodowe zajmują. obecnei 2/3 teryto
rium hiszpańskiego. W ich rękach 
znajduje się również większość ko
palni hiszpańskich, w szczególności 
kopalnie żelaza, miedzi, węgla i inne. 

r c u cher wei i łow 
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Prosił o protekcję, bo chodziło mu o to, aby "sprawa przeszła w sądzie bezstronnie i sprawiedliwie" - W jaki 

spOSÓb wyszła afera na jaw - Parylewiczowa pisała fałszywe doniesienia 
Kra k ó w. (Tel. wł.). Na piątkov,rej 

rozprawie przeciwko Fleischerowej 
i towarzyszom jako pierwszy świadek 
zeznawała Józefa P a r c z y k owa, u
urzędniczka sę,dowa z Tarnowa. 

Wybuchła afera 
i ... nic się nie słało 

Parczykowa starała się za pośred
nictwem Fleischerowej o przeniesie
nie do Jasła, gdzie poprzednio praco
wała. Gdy próby jej nie odniosly skut
ku, Parczykowa udała się do jednego 
z adwokatów krakowskich, aby poin
formować się, jakie sę, możliwości 
przejścia na emeryturę. Adwokat ten 
poradził jej, by po raz drugi podjęła 
starania za pośrednictwem Fleischero
wej, która przyrzekła napisać w tej 
sprawie do Parylewiczowej. O wyna
grodzeniu nie było mowy. W' między
czasie jednak wybuchła afera i nastą
piło aresztowanie Fleischerowej, wo
bec czego sprawa stała się bezprzed
miotowa. 

Następnie zeznawał Ż~' d F a s t e n, 
który miał sprawę sądową i chod7.iło 
mu o wygranie jej w pierwszej instan
cji. Mianowicie chodziło tu o nabrcie 
przez niego realności, której sprzedaw
ca sprzedał ją. jeszc7.e drugiej osobie. 
Sprawa znalazŁa się w Sąd7.ie Jajwrż
szym. Fasten dowiedziawszy się, że 
strona przeciwna ma wplywy i protek
cje, udał się do Tarnowa do Fleische
rowej, ponie\-vaż słyszaŁ, że ma ona 
znajomości w Warszawie. Chodziło 
mu o to, by "sprawa przeszła w sądzie 
bezstronnie i sprawiedliwie". 

Fleiscberowa pojechala do 'Varsza
wy, skąd prz~' słaŁa mu depeszę, uwia: 
Ihmiaję,cą, że wyrok został zatwier
dzony. 

"To było za drugim razem" 
Fasten zaprzeczył, by dał Fleische

rowej jakiekolwiek wynagrodzenie lub 
zwrócił koszty podróży. 

p rok.: \V śledztwie zeznał pan o 
zwrocie kosztów podróży. 

Ś w d.: To było za drugim razem. 
Otrzymałem drugie wezwanie do sę
dziego śledczego, który powiedział mi, 
że Fleischerowa wobec niego powie
działa o zwrócilniu jej kosztów podró
ży, Może wtedy potwierdziłem jej ze
znania. 

Poza kolejkę, przesłuchany został 
prezes Sądu Okręgowego w Tarnowie 

C y ro wy. 
Ś w d.: W grudniu 1934 r. otrzyma

łem list od prezesowej Parylewiczowej 
z prośbą. o przyspieszenie sprawy są
dowej Fleischerów. Parylewiczowa pi
sała, że Fleischerów zna jako ludzi po
rzQldnych. Prosiła o zachowanie jej in
terwencji w tajemnicy przed mężem. 
Parylewiczowa użyła przy tym zwrotu, 
że chodzi jej o to, by "sprawiedliwości 
stało się zadość". 

Cyrowy był zdziwiony tę, interwen
cją, jednak stwierdziwszy, iż sprawa 
j,:totnie toczy się od półtora roku, po
informował się u sędziego prowadzą,-

MUS<3olini wita swych lotników, zwycięzców !!,igantycZIJego lotu l~tres - Oal)la ~ 7.e,( 
- Pal'Yź. Między zwycięzcami znajduj c si~ i syn wodza Italii, Bruno Mussolini. 

cego ją o przyczyny zwłoki. Ustaliw
szy, że trwa przesłuchanie świadków, 
polecił sędziemu przyspieszenie czyn
ności. 

Nie chciało mi się w głowie 
pomieścić 

p rok.: Jakie wrażenie wywarł na 
panu prezilsie list Parylewiczowej? 

Ś d w.: Byłem zdumiony i oburzo
ny, że żona prezesa apelacji zniża się 
do interwencyj w sprawie Fleische
rów. Przypuszczałem jednak wówczas, 
że istotnie kieruje się ona tymi moty
wami, o których pisała. 

P rok.: Czy pan prezes nie wyczuł 
z tego listu, że chodzi nie tylko o 
przyspieszenie sprawy, ale także o 
wpłynięcie na jego załatwienie? 

Ś w d.: Mnie się w głowie nie mo
gło pomieścić, by żona prezesa apela
cji starała się wpłynę,ć na kierunek i 
bieg sprawy. 

P rok.: VV' śledztwie zeznał pan 
prezes, że list ten był niewątpliwie in
terwencją na korzyść Fleischerowej. 

Ś w d.: Doszedłem do tego przeko
nania później, po ujawnieniu innych 
interwencyj Parylewiczowej. 

Co było w liście 
do ParylewiczoweJ 

O b roń c a: Czy pan prezes odpisał 
pani Parylewiczowej na jej list? 

Ś w d.: Tak. 
O b roń c a: Co zawierała pańska 

odpowiedź? 

Ś w d.: Krótką relację o załatwie
niu sprawy. 

S ę d 7. i a: W .iakim tonie była u
lJ'7..\"luana odpowied ź ? 

Ś w d,: Ton tego listu był taki, że
by Parylewiczowej dać do zrozumie-
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nia, co o tym myślę, i żeby się inter
wencje nie powtarzały. 

\V dalszych zeznaniach prezes Cy
rowy wspomina o sprawi e Braunów, 
w które.i Parylewiczowa zwróciła się 
listem do jednego z s~dziów tarnow
skich z prośbą. o zmianę wyroku 
l instancji, niekorzystnej dla Brau
nów. 

Sędzia Łucki, pełen oburzenia, po
kazał list ten, otrz~'many w przede 
dniu rozprawy apelacyjnej, świadko
wi wyrażając przy tym zakłopotanie 
z .tego powodu, że według .iego zdania 
wyrok I instanc.ii nie .iest do utrzyma
nia w całej rozciągłości. 

Sędzia Łucki przystąpił do badania 
autentyczności tego listu, gdyż powąt-

,piewano w jego autentyczność. Tym
czasem ujawniono sprawę sędziego Sa
nowskiego i inne interwencie Parvle
wiczowej, w następstwie ktÓrych ~'y
buchła afera. 

Świadek rozmawiał z Fleischerową, 
która powoływała się na swą zażyłą 
znajomość z Pan' lewiczową, pocho
dzącą. stąd, że rodzeństwo Paryle\vi
czo''1'ej bywało w domu rodziców Flei
scherowej pod Nowym Sączem. 

Po przesłuchaniu świadl,a C\Towe-
': gO prokurator ŻelelIski pOWOłując się 
n~ jego zeznania, wniósł o ustalenie, 
że twierdzenie, zawarte W haniebnym 
liście interwencyjnym Parylewiczowej 
do prezesa Cyrowego jest z gruntu fał
szywe i kłamliwe. \V tym celu proku
rator Żeleński wniósł o odczytanie ze
znań Parylewiczowej, która n'a miesiąc 
przed śmiercią stwierdziła, że zmyśliła 
fakt rzekomej interwencji na rzecz 
Fleischerów. 

Przewodniczący przrchylił się do 
wniosku prokuratora i zeznania od
czytał. 

Następnie zeznawała - doprowa
dzona przez posterunkowego --- Żydów
ka T a u b o w a. Zeznania jej doty
czyły sprawy \Vintera, na rzecz któ
rego w międzyczasie zmarły mąż 
świadka podjął starania u Fleischero
wej o uzyskanie notariatu. Gdy Flei
scherowa oświadczyła, że mUsi to ko
sztować kilka tysięcy złotych, sprawa 
ucichła. 

Po śmierci męża świadek - chcąc 
uzyskać dla syna posadę urzędnika 

, notarialnego - ponowiła zabiegi w 
sprawie Żyrla \Vintera, ale bez skut
KU. Z tego też powodu czterokrotnie 
odrzucono jego podaniE! o a"likację 
.l'.ąQ.ową" Przy czym wyraźnie powie-

; dziano;' że dla Żyda nie ma miejsca. 
. \V stanowczy sposób Taubowa za
przeczyła, jakoby kiedykolwiek mówi
ła o tym, że syn się wychrZCi, używa
jąc przy tym drastycznego powiedze-
11Ia. 

Obrońca: Czy w czasie rozmowy 
z Fleischerową była mowa o prezen
tach? 

Śwd.: A czy to takie ważne? 
Przew.: Bardzo ważne. 
Obrońca: Dla kogo miały być te 

prezenty? 
Śwd. : Pani Parylewiczowa musia

ła tam komuś dawać. Tak z rozmo
wy nie wiedziałam komu. 

Osk. Fleiscberowa: Pani Taubo
wal Czy pani ni.e przypomina sobie, 
że zachodziła taka ewentualność, że 
\Vinter za interwencję miał dać pre
zent w postaci ohrazu? 

Prok. Garbaczyilskf do Fleischero
wej: Czy ohrazem można pokryć wy
datki, związane z wyjazdem do War
szawy? 

Fleischerowa milczy. 
Następnie zeznawa'ł świadek \Vła

dyslaw Kuśnierz, sędzia z Tarnowa. 
. Śwd. Kuśnierz: Prowadząc sprawę 

Fleischerowej, otrzymałem od Paryle
wiczowej w przeddzień rozprawy list 
..ekspress, w którym Parylewiczowa 
m'osiła o przychylne rozpatrzenie spra
,wy. Fleischerowej, na(lmieniając przy 
frm, że sprawą intC'!'psuj::t się lwla 
warszawskie. 

Św'd. Kuśnierz pr~yznał w dalszym 
ciągu, że prawdopodobnie list miał go 
nastroić przychylnie dla. Fleiscl1Pra. 

Z kolei zeznawał drugi sędzia. tar
nowski, Roman ł~llcki, który - jale 
wiadomo z aktu oskarżenia - spowo
dował wykrycie afery Parylewirzowej. 

Jako sędzia odwoławczy prowadził 
on spraw Q Żydów Braunów. 

Śwd. Łucki: Na dziel1 przed roz
prawą Braunów zgłosiła się do mnie 
jakaś kobieta i doręczyła mi list. Jak 
się później okazało - od Parylewiczo
wej. 

Przewodnicząry wskar.ując na Flei
scherową: Czy ta pani? 

Śwd.: Bezwzgll;'dnie nie mogę po
wiedzieć. OŚWiadCZYła mi wówczas, 
że nazywa się Fleischerowa i że to jeśt 
napisane w liście. 

P r z e W.: A co było napisane W 
liście? 

.---' ""'-- -_. _ .. 

Ś w d.: ByIa to prośba o wyrozumia
łość dla Braunów. 

Świadek na dalsze pytania odpo
wiada, że list go zdumiał i przypu
szczał nawet, że był sfałszowany. Ude
rzył go również s.am sposób doręczenia 
listu. 

Świadek dalej zeznaje, że sprawę 
Braunów odroczył, a list oddał proku
ratorowi Patroliskiemu. Jak wiado
mo, początkowo prokuratura uwahła 
list ten za mistyfikację. 

S ę d z i a: Czy jednak pan s~dzia 
nie może poznać, czy list doręczyła o
skarżona? 

Świadek jeszcze raz stwierdza, że z 
całą pewnością tego powiedzieć nie 
może. 

Na to oświadczenie podniosła się 
osk. Fleischerowe i poprosiła o prze
słuchanie w charakterze świadka żo
ny sędziego Łuckiego, która ma podob
znać Fleischerową. 

Według słów Fleischermn~j, pani 
l.ucka - jako nauczycielka - ' uczyła 
dzieci Fleischerów. Krytycznego dnia 
p. Łucka miała wpuścić Fleischerową 
do mieszkania. 

Sędzia Łucki wyjaśnia, że w przed
pokoju było ciemno i że żona mogła 
nie poznać Fłeischerowej. Po tym o
świadczeniu jeden z obrońców stwie:r
dza, że Fleischerowa kategorycznie 
wypiera się, aby miała doręczyć list 
s. lAIckiemu. 

Fleischerowa (wstając): Pani sędzi
na Łucka zna mnie tak doskonałe, że 
poznałaby mnie nawet po ciemku. 

p r z e w.: A może pan poznałby 
Fleischerową po głosie? 

Tutaj przewodnicząc~' poleca Flei
scherowej wstać i powiedzieć głośno: 
"Jestem Fleischerowa". 

SQdzia Łucki mimo tej fonogenicz
nej próby nie może stwierdzić z call;!. 
pewnością, czy oddawczynią listu by
ła oskarżona. Przyznaje jednak, że 
żona wspomniała mu coś o Fleische
rowej. 

Po zeznaniach s. Łuckiego obrollca 
postawił wniosek o przesłUChanie sę
dziny Łuckiej, na co sąd się nie zgo
dził. 

Jako następny zezna,";ał prok. Pa
trollski z Tarnowa. 

Świadek zauważył, że przed roz
prawą Braunów s. Łucki był w nie
zwykłym nastroju. Na pytanie świad
ka, co mu jest, s. Łucki odpowiedział, 

że otrzymał nieprzyjemny list i rze
czywiście pokazał list od Parylewi
czowej. List ten nosił podpis: Pierac
ka-Parylewiczowa. 

SQdzia Łucki opowiedział mu, że list 
doręczony mu został przez kobietQ, któ
ra nazwał,a się Fleischerową. 

\V czasie swego opowiadania s. 
Łucki kilka razy w podnieceniu po
wiedział: To dziwne, to dziwne. 

Dalej s. Łucki powiedział świad
kowi, że osoby o nazwisku Fleische
rowa nie zna. 

Świadek uznał list za mistyfikację, 
ale radził go na wszelki wypadek za
chować. 

Ś w d.: W dwa miesiące później do
wiedziałem się od prok. Kożubka o 
spraWie Sanowskiego. Prok. l{ożubek 
zgłosił o wypadku prok. Lewickiemu 
w mojej obecności. 

Dalej świadek opowiadał, że po 
Tarnowie faktycznie chodziły - jak 
siQ to mówi - pogłoski o interw~n~ 
cjach, ale o tych pogłoskach czynmkl 
ofic.ialne nic nie wiedziały. 

Prok. G a r b a c z y ń s ki: Co pano
wie mówili o tej spraWie ze Sanow
skim? 

Ś w d.: Sędzia Sanowski był obu
rzony. Mówiliśmy, że taki list, dany 
młodemu sędziemu na drogę w jego 
karierze, może spaczyć go w zupełno
ści i załamać go moralnie. 

Jako następna zeznawała żona e· 
merytowanego sędziego Sądu Naj
wyższego Dobrucka. 

Oświadczyła ona, że poznała nieja
kiego Sobla w cukierni. Zaznajomił 
on ją z jakąś młodą. panią.. 

Sąd ustala, czy panią tą nie była 0-
skarżona Fleischerowa. Dobrucka jed
nak nie dała wyraźnej odpowiedzi. 

Jako dalszy świadek zeznawał pie
karz z Tarnowa, Żyd w jarmułce Spitz 
false Allweiss, krewny oskarżonego 
Hochmana. Świadek ten niewiele so
bie przypomniał i odwołał część ze.. 
znall, złożonych w śledztwie. 

Świadek powiedział Fleischerowej, 
że jak wyrok będzie uchylony, to za
płaci za. interwencję. 

Później zeznawali bracia Brauno
wie, żydowscy kupcy z Tarnowa, któ
rrm Parylewiczowa została dłużna 
6;)0 złotych. 

Na tym rozprawę przerwano do so
boty. 

Gwałty policji gdańskiej 
nad polskimi dziećmi 

Policja wlanłuje si~ do nties~ka'li i ~(lbieJ·a tbieci do 8~k6l 
. nie'l'nieckich 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Na terenie swego dziecka do szkoły niemieckiej. 
'V. M. Gdańska władze policyjne pt'ze- \V związku z tą. akcją na polecenie 
prowadza.ią od kilku dni akcję przy- rzadu polskiego, który otrzymał raport 
musowego doprowadzania dzieci pol· o tvch sprawach, zastępca komisarza 
sIcich do szkół niemieckich. POlicja Cf'el{eralnego Rzpl. w Gdallsku, radca 
gdańska w akcji tej posługuje się naj- Perkowski, interweniował osobiście u 
zwyczajniejszymi gwałtami. prezydenta senatu gdallskiego Grei-

\Vczoraj zanotowano osiem wypad- sera. 
ków włamania się policji gdallskiej do ~ależy zaznaczyć, że cała akcja po
mieszkaJl Polaków i zabrania z domu licji gdallskiej rozpoczęta została po 
dzieci do szkół niemieckich. \V kilku p{Jwrocie "gauleitera" Forstera z~ spe
wypadkach między policją a rodzicami cialnej audiencji u kanclerza HItlera. 
doszło do starć. Policja aresztowała • Gwałty policj~ . gdańskiej rz~cają. 
111. in. kolejarza Warczyl'lskiego, które- bardzo ponUl'y cle~l na stosunki po.l
go przed odstawieniem do aresztu do- sko-gdańskie, gdyz s~raw~ posyłan~a 
tkliwie pobito w mieszkaniu. Powo- dzieci do szkół polskIch Jest obecme 
dem najŚCia na dom, pobiCia i areszto-I przedmiotem rokowań, ~rowadzonych 
wania było to, że \"arczyl'lski katego- od dłuższego czasu pomlędzy ~ządem 
rycznie sprzeciwił się odprowadzeniu p0lskim a senatem "T. M. Gdanska. 

Walki chińsko-japońskie 
S z a n g h a J. (PAT). Badanie lekar

!"kie ustał iło, ~e ambasador brytyjski 
Ilugessen ma przestrzeloną prawą ner
kro }{rwawiellie wszak~e ustało i 0-

g61ny stan ambasadora uległ wyraźnej 
poprawie. 

Radca ambasady brytyjskiej w 
Nankinie Howe, bawiący obecnie na 
m'lopie w Anglii, odleci samolotem do 
Chin, aby objąć kierownictwo tamtej
szej placó' .... ki w charakterze chargć 
d'affaires na czas kuracji ambasadora 
Hugessena. 

Ambasadorowie Japonii i Chin 
w Londvnie odwiedzili kolejno min. 
Edena, . któremu wyrazili ubolewanie 
z powodu wypadku. Koła chińskie w 
Londynie wyrażają opinię, że nie na
leży przeWidywać, aby rząd brytyjski 
skorzy:o;Ł..'lł z tego wypadku jako z pre
tekstu do czynnej interwencji w kon
flikcie chil'lsko-japOllskim. Ambasa
dor ja.poński oświadczył, że rzą.d jego 
uważa ~~dek za godny ubolewania. 

i wyraził życzenie, by został on jak 
najszybciej zlikwidowany. 

S z a n g h a j. (PAT). Havas dowia
duje sil;' z ,viarog'odnych źródeł japoń
skich, że przed 8 dniami statek nie
miecki "Gn(>isenau' przybył na redę 
"'usungu z ładunkiem broni, przezna
czonej dla Chin. Komendant jednego 
z okrętów japolIskich zażądał, by mu 
pokazano dokument~', dotyczące ła
dunku parowca. Kapitan parowca 
"Gneisenau" odmówił kierując okręt 
do Szanghaju, ale po rozmowach po
między władzami konsularnymi nie
mieckimi a japOllskiml "Gneisenau" 
odpłynął ze swym ładunkiem nie do
starczając broni chinskim odbiorcom. 

Szanghaj. (PAT). Wojska chiń
skie zajmują. mocno ufortyfikowane 
pozycje pomiędzy Szang'hajem a Wu
sungiem, co zdaniem kół chińskich u
trudni realizację zamiarów japol'lskich 
nawiązania łą.czności pomiędzy woj
skami japońskimi, które wylądowały 

na północ od Jang-tse, a. oddziałami, 
zajmującymi Jang-tse-pu. 

\Vusung jest całkowicie zajęty 
przez Chińczyków z wyjątkiem brze
gów Nong-pu na południe od miasta, 
gdzie znajdować się miały oddziały 
wojsk japolIskich. 

Obrońca inż. Doboszyńskiego 
wnosi o przyśpieszenie 

rozprawy 
K l' a k ów, 27. 8. Obrol'lca inż. Ada

ma Doboszyńskiego dr Adam Pozow
ski wniósł do Sądu Okręgowego w 
Krakowie wniosek o wyznaczenie roz
prawy jako pierwszej we wrześniowej 
kadencji Sądu Przysięgłych. 

W piśmie obrońca podaje, iż mimo 
podania do puNicznej wiadomości 
między innymi w "Ilustrowanym Ku
rierze Codziennym" i "Gazecie Pol
skiej", o wylosowaniu w dniu 9 sierp
nia 1937 r. ławy przysięgłych dla ka
dencji wrześniowej - nie otrzymał do
tychczas on, ani obrońcy inż. Dobo
szyńskiego wezwania do ponownej roz
prawy. 

Sekretarz Zw. Rolników 
na czele szajki oszustów 
K o n i n, 27. 8. Na terenie pow. ko

nillskiego grasowało trzech oszustów, 
którzy zawarli znajomość z Marcinem 
Kopczyńskim, sekretarzem Zaw. Zw. 
Drobnych Rolników w Zagórowie. 

KOPCZYllski, znając powiat i ludzi 
naiwnYCh, wskazał oszustom kilka 0-

sób, od którycb będę. mogli wyłudzić 
pieniądze, zaopatrując ich przedtem 
w zaświadczenia Zw. Zaw. Drobnych 
Kupców. 

Oszuści wykorzystując to, wyłu
dzili kilkadziesiąt złotych pod pozo
rem ułatwienia nabycia ziemi z parce
l()wanych majątków. 

Wkrótce potem o powyższym fak
cie pOWiadomiono władze, które na
stępnego dnia już przytrzymały oszu
stów wraz z Kopczyńskim, przy czym 
st wierdzono, że oszustami są \Vłady
sław Bednarski z Turku, Szydler Sta
rtisław i Antoni l{ubiak z Łęczycy -
karani już poprzednio. 

W tych dniach przeciwko wszyst
kim oszustom z Kopczyńskim ' na czele 
zapadł wyrok w Sądzie Grodzkim w 
Słupcy, który skazał KopczYJ'lskiego 
na. 9 . miesięcy więzienia, zaś Bednar
skiego, Szydlera i Kubiaka po 1 roku 
więzienia. 

Samobójstwo 
młodej kobiety 

W ł o c ł a wek, 27. 8. Na szosie z 
Inowrocławia do Sławęcinka popełniła 
samobójstwo przez zażycie większej 
ilości esencji octowej niejaka Anna. 
Renachowska, robotnica sezonowa, za
trudniona w Strzemkowie, pow. ino
wrocławski. 22-letnią samobójczynię 
odstawiono natychmiast do szpitala 
powiatowego w Inowrocławiu, gdzie 
udzielono jej pierwszej pomocy. Mimo 
wszelkich zabiegów lekarskich Rena
chowska zmarła nazajutrz. Powodem 
samobójstwa była nieszczęśliwa mt
łoŚć. Renachowska zakochała siQ w 
J?ewnym młodziellcy, a gdy spostrzegła, 
ze ten bagatelizuje jej uczucia, targnę-
ła się na własne życie. (z) 

Żona "duchownego" meto
dystów przed sądem 

K a t o w i c e (AJ S.) Sąd OkrQgowy 
\v Katowicach rozpatrywał w czwar
tek sprawQ żony "duchownego" meto
dystów, Leontyny Najder z Katowic. 
Odpowiadała oua za wydanie niele
galnej broszury pt. "Kiedy bQc1zie Pol
ska wolna", \V broszurze t{)j Najdero
wa w obraźliwy spOSÓb wyrażała się 
o Qbrządkach . wiary katolickiej, pod
dawała ostrej krytyce nakazy re
ligii chrześcijańskiej i w bardzo nie
właściwy sposób wyrażała się o du
chownych katolickich. 

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Najderową na 6 miesięcy więzienia 
zawieszając jej wykonanie kary. ' 

Obniżenie stopy dyskontowej 
N o w y Jor k. (P A T) Federal Re

serve Bank w Nowym Jorku obniżył 
stopę dyskontową o pół pct.. Obecna 
stopa 1 pct jest najniższą od 1914 roku. 

Giełda zbożowa w Lodzi 
Na giełdzie w dn. 27. 8. notowano: Żyto 24.75 

--e;;.-. pszenica jeclnolita 32.7;;........'13 ,-. jęcz
miel1. przemialolVY 19.50-2Q.;;O. jęczm i el' bro
warowy 23-24.-. owies jednolity 21 .30- 22.-, 
mąka żytnia a'lIt. 1. 30 proc. 3.3.2.3-36.2.') m ą k~ 
pszenna I 0-00 proc. 40.50-;;(' ,;;0. rzepa.k 60,.30 
-«l.5(). kllE.u grycza'na ~,5Q-53 . .'50. zit>mnia.k.i 
jadalne 5,.'50-u.-, 
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Z procesu wyiszy(h urzedników skarbowych 
War s z a w a. (Tel. wł.) W dalszym 

ciągu procesu o zniesławienie wyż
szych urzędników zeznawał sędzia 
śl.edczy Kleinert. 

. Świadek ' zeznał, że powierzono mu 
~ prokuratury aferę pos. Idzikowskie
g o. Łączy się z nią sprawa Michal
skiego, znacznie trudniejsza, bo gody 
działalność Idzikowskiego wyświetlona 
była na sądzie. to co do Michalskiego 
ujawniono tylko fragmenty. Sędzia 
wszedł w kontakt Ze strażl;l graniczną, 
która od wielu lat miała informacje 
o Michalskim. Otrzymał pewne wska-

·zówki i wystosował pismo do mini
sterstwa skarbu o nadesłanie wykazu 
stanu służby Michalskiego. Sędzia 
udał się osobiście do ministerstwa, był 
przyjęty przez dyrektora biura perso
nalnego Zielińskiego, a później skie
rowany do jego pomocnika. naczelmka 
Sieradzkiego. 

Przewodniczący: - Major Zieliń
ski zeznając tu wczoraj, dziwił się, 
d laczego pan sędzia zwracał się po 
akta nie do niego. a do Sieradzkiego? 

UKRYTE AKTA 
Byłem u niego, czekałem nawet 

z pół godziny, a później rozmawiałem 
z p. Sieradzkim i doręczyłem mu oso
biście akta dyscyplinarne, prowadzone 
przez naczelnika Rzadkiewicza o nad
użycia urzędników skarbowych, m. in. 
i o Michalskiego. Naczelnik Sieradzki 
oświadczył, że akta nadeśle w najbliż
szym czasie i, o ile sobie przypominam 
powiedział. że sprawa jest mu dosko
nale znana. 

Po trzech dniach zadzwoniłem, kie
dy dostanę te akta, bo w dochodze
ni,ach była pewna nić w związku z we
kslami Michalskiego, wskazująca, ja
kie osoby posiadały te weksle i żyro
wały je. Naczelnik Sieradzki powie
dział, że akta leżą na jego biurku, 
podpisze je i odeśle. Po dWÓch dniach 
nadeszła paczka, otworzyłem ją i spo
strzegłem, że nie ma w niej akt Mi
chalskiego, a tylko sprawa firmy 
Majde. Zadzwoniłem do P. Sieradzkie
go, nie było go, tylko sekretarka, któ
rej powiedziałem, że przysłano mi zu
pełnie inne akta, na 00 odrzekła, że 
takich akt w ogóle nie ma. Powiedzia
łem. że są. "Będziemy szukali, ale to 
potrwa dłuższy c-:as". Powiedziałem. 
że nie mam czasu, sprawa jest are
sztancka i udam się do ministra. 

Poszedłem do ministra Zawadzkie
go i powiedziałem, iż straż graniczna 
uprzedzala mnie, że akta dyscyplinar
ne Michalskiego nie będę. mi wydane, 
bedą. starali się je ukryć i wobec tego 
zwracam się aż do samego ministra. 

Prok.: - Czy były i inne utrudnie
nia w związku z prowadzeniem s;>ra
wy MiChalskiego? 

URZf:DNICY BALI SIf: 
- Staje natykałem się na wielkie 

trudności przy badaniu świadków -
urzędników skarbowych, wiedziałem, 
że boja się zeznawać. mówili, że grozi 
im przeniesienie, albo wyrzucenie. Po 
przesłuchaniu tych urzędników w 
izbie skarbowej zwracano się do nich 
i wypytywano. Co zeznawali u sędzie
go śledczego. Wymieniano mi nąwet 
nazwisko naczelnika, który miał to 
robić. 

Prok.: - Czy w zwię.zku ze sprawą 
MiChalskiego na terenie ministerstwa 
były prowadzone dochodzenia dyscy
plinarne przeCiwko urzędnikom? 

- Słyszałem. że były. Ministrowi 
Zawadzkiemu OŚWiadczyliśmy, jakie 
zarzuty ciąża na Michalskim, który 
otrzymywał zmniejszone pobory. Żad
nych zawiadomień o wszczęciu prze-

CQ l'is~ą i'łl'lli 

W skłóconej rodzinie 
Polemika miedzy "sanacyjną" "Ga

zetą Polską.·', która oświadcz.\-· ła, że 
jest wyrazicielką poglądów "OZN" , a 
"sanacyjno" - konserwatywnymi pi
smami "Czasem" i "Słowem" nie usta
je. Ostatnio "Gazeta Polska" zarzuca 
"Czasowi" fałszerstwo cytatu z arty
kułu p. Miedzillskiego i oświadcza: 

"Tego rodzaju postępowanie ze strony 
"Czasu" zwalnia nas nawet od prostowa
nIa l1lezliczonych fałszów i kłamstw za
wartych w tym artykule. Uchybiają one 
j ecl~' nie autorom," 

ciwko niemu dyscyplinarki nie mia
łem. Dopiero w zeszłym roku komisja 
dyscyplinarna zwróciła się o wypoży
czenie akt śledztwa celem przeprowa
dzenia do-chodzeń . 

"LEWIATAN" W MIN. SKARBU 
Świadek Chmielewski. komisarz u

bezpieczalni społecznej, b. urzędnik 
skarbowy, który zwracał sic do ko
mendanta straży graniczneJ. płk. Jur
GOl'zechowskiego opowiadajac mu o 
nadużyciach w dziale akcyzy, o co 
podejrzewa Obecnego dyrektora izby 
skarbowej w Kielcach, Wojdata, oma
wia rolę dyr. LUbowickiego w mini
sterstwie skarbu 

Na zwrócol1f,1. świadkowi uwagę, że 
p. Lubowicki nie był przedstawicielem 
"Lewiatana", lecz izby przemYoSłowo
handlowej, Chmielewski mówi podraż
nionym tonem: 

- To są. wspólne interesy, proszę 
panów, co będziemy to tak nazywali! 

Dalej świadek zeznaje. że podczas 
amnestii podatkowej wielkim firmom 
umorzono grzywny i nazywa to aktem 
antypaństwowym, a nominację p. Lu
bowickiego - policzkiem wymierzo
nym państ\",u. 

"TRÓJKA SOSNOWIECKA" 
Świadek następnie przechodzi do 

zaatakowania i innych dygnitarzy, 
jak: Sieradzkiego. Rzadkiewicza i 
Kwasika. Nazywa ich "trójka sosno
wiecką", gdyż wszyscy trzej, jako b. 
prokuratorzy, pochodzili z Sosnowca, 
a na zjazdaCh urzędniczyCh występo
wano przeciwko nim. Świadek zwra
cał się z informaCjami do adiutanta 
marszałka Piłsudskiego, kpt. Lepec
kiego, a przedwczoraj rozmawiał też 
z b. dyrektorem biura personalnego 
w min. skarbu. mjr. Zielillskim mó
wiąc, iż Michalski był filarem, na któ
rym inni robili karie.rę , Świadek nie 
oszczQdza także wiceministra ŚwitaI
skiego mówiąc, że w r. 1918-1920, 
kiedy inni szli do woj ska. uchylił się 
od slużby wojSkowej. a sprawy karne 
przeciwko niemu umorzono właśnie 
"wskutek tych tajnych sił. dzięki któ
rym zrobił fantastyczna karierę". 

Wiceminister ŚwitaIski po zezna
niach świadka złożYł oświadczenie, iż 
nieprawdą jest, jakoby uchylał się od 
wojska. Wiceminister podaje. iż wstą
pił 6 sierpnia 1914 l' . do Legionów 
i służył w nich do kOllca. bYł w woj
sku w 1919 i 1920 roku. zg-ł aszal siO do 
służby, ałe po kilku dniach wyrekla
mowano go na zajmowane stanowisko 
w ul'z~zie skarbowym 

Również zastrzegł się przeciwko 
inwektywom ś\\· d. Chmielewskiego 
dyr. Sieradzki. 

UBOCZNE INTERWENCJE 
Dłuższe zeznania zlożYł też b. urzed

nik skarbowy Bel'l1hard, obecnie pra
cujący w zal'zą,dzie miejskim. Twier-

dzeniu, że z powodu przeniesienia pa
na z Warszawy do Łucka miał pan 
pretensje do dyrektora Lubowickiego? 

- Tak, choć dyr. Lubowicki zazna
czył, że jest to dla mnie wyrÓŻnienie, 
bo mam silną rękę. Gdy wyraziłem 
zdziwienie, powiedział: 

- Musi się pan rozstać z Warsza
wą i musi panu wywietrzeć izba 
gro-dzka. z głowy. Po trzech miesią.
cach, jak okaże się pan lojalnym 
urzQdnikiem, to może pan wrócić do 
"Varszawy. 

Świadek podaje z bólem. że do ied
nego nie·szczęścia przylączYło się dru
gie, bo w tym czasie zachorowała mu 
ciężko żona, okradli go ... 

Sędzia: - Dlaczego pan nie po
szedł do wyższej władzy nad dyrekto
rem Lubowickim ? 

INTERWENCJA PŁKA KOCA 
- Bo w departamencie je·st zasa.da, 

że dyrektor jest jak parawan, a fak
tyczną. władzę miał ówczesny wicedy
rektor Lubowicki, który powiedział do 
mnie: 

- Pan zanadto buszował na tere
nie Warszawy, dopóki ja jestem i mi
nister Zawadzki, musi pan Warszawę 
opUŚCić . 

Powiedzialem o tym dyrektorowi 
Koszce, który oświadczYł: "Bardzo się 
dziwię, że p. Lubowicki to wyraźnie 
powiedział, mógł tak myśleć, ale nie 
mówić tego" Udałem się tedy do swe
go dawnego dowódcy pułku. Adama 
I{oca. i dopiero on wszedł w moje po
łożenie i odrOCZYł przeniesienie do 
Łucka. Tułałem się po różnych Kosto
polach, Dubn~ch i innych dziurach 
wołyńskich, zachorowałem i tak się 
skończyło moje zesłanie. moja ekspe
dycja karna. 

Prokurator: - Pan Koszko zaprze
cza temu wszystkiemu, co pan mówił. 

- Trudno, widocznie ktoś z nas ma 
krótszą pamięć. 

KOGO WYCIĄ.GN~Ł MICHALSKI? 
- I{to z tych panów. którzy oskar

żai9' by ł w zażylych stosunkach 
z Michalskim? 

- Pan Bóg raczy wiedzieć. Są to 
insnektorowie ministerialni. których 
~1icl' alski wyciągnął na wyższe stano
wiska 

- Którzy to? 
- Wicerninister Świtaiski i P. AI-

lano . 
'Wiceminister Świtalski: - Czy pan 

wie, że w tym czasie. kiedy ja i Alland 
bylii\my in sl'Jcldol'ami ministerialnymi 
to Mi chalsk iego nie bylo jeszcze w mi
n i st ers h\'i e ? 

- Nie wiem, ale w mia no"'aniu 
p, Świtaiski ego na stanowisko klerow
nika izby w BialYl11f'toku Michalski 
móg-I mieć duży wpły'w 

Na. tym rozpl'a,,'O zakoliczono. 

dzi on. iż \V urzędach skarbowych PONOWNE ZF-ZNAl\1JA MAJORA 
atmosfera nie była zdrowa. udet'zyly ZILIŃ'SKIEGO 
go różne uboczne interwencje w spra- War s z a w a. (Tel. wł.). Na roz-
wach wymiaru podatkowego i egze- prawie odczytano list dyrektora !{ar
kucji. Z wiadomościami tymi zwracał szo-Si.edleckiego, który zaprzecza 
sic do wyższych urzędników. m. in. twierdzeniom świadka Sic10ra o treści 
i do Michalskiego. który dziwił się, że 
takie rzeczy sic dzieją.. A tymczasem prowadzonej z nim rozmowy. 
macherzy umawiali się z podatnikami, Dyrektor Izby Handlowej Jakubow
o jaką sumę zmniejszyć im wymiar, ski oraz wiceprezes Brun zeznali, że 
a ciell padał także na członków komi- izba nigdy nie interweniowała w Mi
syj szacunkowych, Że sa w tym zain- nisterium Skarbu w sprawie poszcze
teresowani. Zwracał sic także do dyr. gólnych podatników. 
Lubowickiego, który na skargi powie- Referent prawny l\~inisterium S~a~-
dział: bu Turczyn zeznał, ze władze mnu-

- Trudno, nie wiele pan Doradzi. steriałne w związku z aferą Michal
Bo jak pan naciśnie jeden klawisz na skiego i Krzysztoforskiego wyciągnęły 
dole. to dziesięć odezwie się na górze'j wszelkie konsekwencje w stosunku do 

ZESŁANIE urzędników zamieszanrch w te afery. 
Prok.: - Twierdził pan w docho- Były dyrektor biura personalnego 

ścią. Tymczasem - gotów jestem udzielić 
p. Catowi odpowiedzi. Ale pod wal'un
kiem zachowania normalnych obyczajów 
towarzyskich. Nie podchodzi się do czło 
wieka z zapytaniem: kto pan jest? mówi 
się natomiast: jestem taki a taki - z kim 
mam przyjemność? Otóż prosimy p. re
daktora .,Słowa" , aby zechciał najpierw 
zaprezentować się Sam - a wówczas do· 
piero my odpowiemy wzajemną prezenta
cją. Nie jest to chyba warunek wygórowa
ny, ani niezwyldy." 

Kurtuazja podejrzanej to natury. 
Kłótnie w rodzinie "sanacyjnej" stają 
się coraz bardziej zawzięte i schodzą 
na tory mocno osobiste. 

kopahi. i majątków ks. P szczy6skiego. 
Rozwiązanie umowy nastąpiło po trzy
L11iesięcznej współpracy "Providentii" z 
ks. Pszczy6skim. 

\Yspółpraca ta na wiązana została 
za poradą pewnych sfer w "Varszawie, 
przy czym wchodziły w grę osoby prof. 
Rudzhi.skiego, dyr. Karszo-Siedlew
skiego i wiceprezesa Izby Przemysło
wo-Handlowej w Krakowie p. Skar
żyńskiego. Ob!'zerny plan sanacji fi
nansów książęcych został jedynie czę
ściowo zrealizowany. Skarb Pallstwa 
przejął. jak wiadomo, część lasów ks. 
Pszczy6skiego. 

P. ~1iedzil.'lskj polemizując nato- Nowa sytuacja w Pszczynie 
miast z p. Cat-Mackiewiczem ze "Slo- . . . . 

Ostateczne rozwiązanie kontl'aktu z 
"Providentią" nastąpiło w poniedzia
łek, bezpośrednio po powrocie general
nego pełnomocnika ks. Pszczyllskiego 
z Warszawy. Hr. AleKsander bawił 
bowiem przez kilka dni w "Varszawie, 
gdzie spotkał się z wpływowymi osobi
stościami, które doradziły mu podob
no inny sposób rozwią z[lnia spraw fi-

wa" pisze' PIsma sląskle donoszą, ze general-
. . . ny pełnomocnik ks. Pszczyńskiego, je-

,,~. , .C~t zap.\tuJ,e czym . . ]es.t ~,Gaz~t~ go s~n hr. Aleksander v. Hochberg, 
Polsl,a . I c~ I crr~nz c nttlJ e ~ nl~. podw,' . rozwtązał kontrakt z Towarzystwem 
waJąc SIę wldocznJe odpOWiedZI r. naszcJ I p ',' P 'd' " kt' 
strony odpowiada sobie sam, w sposób ow.tel niczym " rOVI en tła .' orem~~ 
może dlań dogodny, ale wręcz dowolny i p.owlerzon~ przep:owadzenle sanac]1 
'1ie maiący nic wspólnego z rzecz~'wisto- fmansoweJ zakładow przemysłowych, nansowych. ' 

mjr Zieliński, badany ponownie za
znaczył, że w swoim czasie nadchodzi
ty do Ministerium Skarbu doniesienia 
anonimowe z,arzucające, że w skarbo
wości rozbudowany jest system zło
dziejski i korupcji. której głową miał 
być dyreldor l\lichalski. Zieliiiskiemu 
zarzuty te wydawały się llUmorystycz
ne. jal,kolwiek posiadał ujemną opinię 
o uczciwości Michalskiego, 

Plotki te doszły do kapitana Dry
mera, zastępcy szefa personalnego 
Prezydium Rady l\Ii.listrów, który 
skontaktował Zielińskiego z Chmielew
skim, Zielillski odniósł wrażenie, że 
jest on człowiekiem uczciw~ m, ale po
siadał uraz na punkcie nadużyć w 
skarbowości. Wśród urzędników na
szych spotyka się wielu ludzi z takim 
urazem. Zieliński doszedł do wniosku, 
że ma do czynienia ze stowarzyszeniem 
rekrutującym się z niższych urzędni
ków, które to stowarzyszenie ma na 
celu przeprowadzić jakąś sanację mo
ralną w Polsce. Chmielewski mówił 
na przykład, że wskaże Zielińskiemu 
kandydatów na dyrektorów izb skar
bowych! 

Podczas toczącego się procesu Zie
liński spotkał się w kuluarach sądu II 
Chmielewskim, który się przywitał z 
nim jak z dobrym znajomym. Zieliń
ski z początku nie poznał go, ale przy
pomniał go sobie, gdy Chmielewski za
czął mówić: "Teraz to ich przygwoź
dzimy. W toku wymiany zdań Zie
lillski wyraził pogląd, że jest to walka 
między grupą urzędników, którzy zro
bili karierę - i drugą grupą zazdro
szczącą im tego. 

P r z e w o d n i c z ą c y: Kogo z o
skarżycieli zalicza pan do towarzystwa 
wzajemnej pomocy? 

Z i e I i ń s k i: Trudno na to odpo
wiedzieć. W każdym razie nominacja 
dyrektora Lubowickiego była postano
wiona wprost przez ministra skarbu. 

Adw. Was s e r b e r g e r: Czy pan 
pracował przedtem w skarbowości? 

Z i e l i ń s k i: Nie! Przyszedłem 
wprost z wojska. 

Adw, Was s e r b e r g e r: Panie ma
jorze! Czy nie spotykał się pan z opi
nią, krytykującą zbyt szybkie awanso
wanie wojskowych? 

Z i e l i ń s k i: Mnie się zdaje, że 
przechodzenie wojskowych do admini
stracji nL mogło wzbudzić zadowole
nia wśród urzędników. 

W końcu Zieliński podkreślił, że at
mosfera w skarbowości była duszna i 
dla jej oczyszczenia starał się obsadzić 
stanowi ka wojskowymi. 

Na tym przewód sądowy zamknięto. 
Po poludniu przemawiali prokura.

tor i obrońcy. (w) 

Nieudany napad bandycki 
Ł ó d ź, 28. 8. - Na autobus między

miastowej komunikacji samochodo
wej pod Strykowem napadło trzech za
maskowa nych i uzbrojonych bandytów, 
którzy sterroryzowali 14 pasażerów i 
usiłowali dokonać kradzieży. 

Jednak kiedy szofer potężnym cio
sem ubezwładnił jednego z napastni
ków, pozostali napadnięci obezwład
nili rabusiów, których związano i do
starczono do policji w Łodzi. Nazwi
ska nie są ujawnione ze względu na 
dochod zcn ia. 

Strajk okupacyjny 
przy budowie drogi 

K a t o w i c e. (AJS.) Przy budowie 
drogi w Haźlachu i Kończycach Wiel
kich (pow. Cieszyński) wybuchł w 
czwartek strajk okupacyjny, do kto
l'ego przystąpiło 510 robotników. 

Robotnicy przystąpili najpierw do 
strajku protestacyjnego, który trwał 
przez jedną godzinę. \V międzyczasie 
wysłali do starosty w Cieszynie dele
gację z żędaniem podwyżki płac i 
przywrócenia ośmiogodzinnego dnia 
pracy (dotYChczas robotnicy pracowa
li po 7 godzin Ila dwie zmiany). Kie(!y 
postulaty robotników nie zostaly u
względnione i dełe~acja przybyła z ni
czym, robotnicy wywiesili kilka ta
bliczek z napisem .,strajk okupacyj
ny". Spokój nie zostal nigd zie zakłóc o
n\'. 

'Poszukiwania 
Lewoniewskleoo 

M o s kwa. (P /I. T), Samoloty nale
żą ce do ekspedycji Sze\Yelewa, poszu
ku)ące Le"\'onie\\'skiego i jego towa.
rzyszy, przybyły do Anderma. 

Aresztowania komunistów 
War s z a w a. ((Tel. wł,) Na tere

nie lwowskim dokonano licznych are
sztowałl Wśl'ó(l komunistów. 'Ujęto o
kolo 60 osób. (w) 
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Nakładem Księgarni S. SEIPELT 
Sp, z ogr. odp. 

ukazał się najnowszy 

Inf~~MA I~~ i ~l~H M. t~~ll 
łłłcznie zRudą Pabianicką i Chojnami 

który jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 

Plan jest sześciobarwl1Y z podziałem na 
komisariaty, wymiaru 56 X 72 cm. 

e Informatora ł 2 20 ena łącznie z planem Z , 

Powrót premiera 
War s z a w a. (Tel. wł.). Premier 

Składkowski powrócił wczoraj z Pa-

od dwóch lat stosunek z :l:ydówkł Lo
tą I{oprowską. Z czasem wynikły mię
dzy nimi nieporozumienia, także na tle 
zagadnienia rasy, które doprowadziły 
do katastrofy. (w) 

Rewizja w Zw. Hallerczyków 
\V a l' s z a w a. (Tel. wł.). Władze 

bezpieczeilstwa przeprowadziły rewio 
zję w lokalu centrali Związku Haller
czyków. Aresztowano sekretarza 
Związku, woźnego i trzech przybyłych 
z kraju hallerczyków, a następnie o
pieczętowano lokal. (w) 

Powrót mimo zakazu 
War s z a w a. (Tel. wł.). Z Buka

resztu nadchodzą wiadomości, że przy
był tam niespodziewanie' książę Miko
łaj, który ma zakazany pobyt w Ru
munii. (w) 

ryża. (w) Nie wizyta, lecz manewry 
Samobójstwo War s z a w a. (Tel. wł.). Zdaje się, 

\V a l' s z a w a. (Tel. wł.). \Vczoraj że do wizyty marszałka Rydza-smigle
rano pop~lnił samobójstwo, WYSkO-, go w Rumunii nie dojdzie. Powodem 
cZ:f~szy z okna szóstego piętra, dr tego ma być równoczesność manewrów 
lWmcenty Skorecki. Utrzymywał on polskich i rumUl'lskich. (w) 

:,;. Strajk" 4300 sezonowców w Łodzi trwa 
'Q$wiadc~eni~ tiJ'łnc~a.sou'ego l)re~. miastn Godlewsk'iego 

: Ł Ó d Ź, 28, 8. - \V strajku sezo-' Tymczasowy prezyden t miast,a God-
DOWCÓW w dniu"wczorajszym nie za- lewski oświadczył w odpowiedzi, iż: 
~fjło nic nowego. 'Strajkujący w liczbie' 1) zatrudnienie robotników dotych· 
ok 4.300 nadal okupuJą miejsca pracy. czas nie zaangażowanych nie należy 
Do strajku prz~'łączyli . sil,) również 1'0- do zarządu miejskiego, lecz Funduszu 
botnicy z betoniarni. Pracy, 2) podwyższenie stawek płacy 

Konferenc.ja, odbyta dnia 26 bm. w i powiększenie dni pracy }'ównież nie 
województwie, do żadnego porozumie- jest zależne od Zarządu Miejskiego i 
~ia nie doprowadziła, Stanowisko że narazie nie może być mowy o 
władz jest 'jasne: ' ze względu na brak zwiększeniu plac lub ilości dni pracy, 
finansów nie przewidują. one żadnej 3) ~·prawa wypłacenia ' je'dnorazowego 
podwyżki plac: . zasilku 50 do 100 zł pochłonie 200 tys 
.. Dnia 27 bm. ódb~'ła się konferencja złotych. a ponieważ budżet tego nie 
z tymc-zasowym pI;ezydentem I.odzi · przewidział i w kasie brak pieniędzy 
GodlewsIdm, Pi'zeclstawiciele związ- na prowadzenie przewfdzianych pla
kowi zgłosili żą.dania: 1) przyjęcia nem robót, przeto wypłacenie tych za
wszystkich bezrobotnych c10 pl'.acy. silków nie może być uwzględnione. 
2) podwyższ enia plac o 20 do 25 pct, \V godzinach wieczornych komisja 
3) ~ozszerzenia pracy clo 6 dni w trgo- mięc1zyzwiązkowa kierując.a akc.i~ 
dnm, 4) wyplacenia robotnikom jedno- st.rajkową, zebrala się celem omówie-
razowego zasiłku od 50 do 100 zł. nia wytworzonej syluacji. 

Sprawa chłopa 
Wys(fkie ceny a ne.d~a - T(to się tuc~y na ne.d~y chłopskiej 

, '. . _. Ł ó d Ź. 27 sierpnia, 
Tegoroczne nieurodzaje rolne zdoła

ły w bardzo krótkim czasie wpłynąć 
na ceny produlitów żywnościowych w 
mieście. Jakie są najważniejsze punk
ty nieurodzaju'! Przede wszystkim 
kompletny prawie wszędzie brak sia
na, koniczyn i roślin pastewnych, spa
lonych tegoroczną. spiekotą, poza tym 
mierny uTodzaj zboża. Mimo urzędo
wych zapewnieI1 i wydania zezwoleń 
na. wywóz ziarna za granicę, życie 
szybko podnioslo ceny zbóż i uniemoż
l;wiło wszelki eksport. Dodajmy, że 
najwięcej dotknięte klęską suszy są 
województwa - warszawskie, pomor
skie i łódzkie a stoimy u źródła WYStt

kich cen. Jeśli bowiem brać pod uwa
gę ceny produktów wiejskich, to spa
dek ich nastąpi tylko w dziale mięsa, 
ponieważ chłopi będą. masowo wyzby
wali się bydła, nie mając dla niego 
paszy. 

Zapytajmy się jednak, czy przypad
kiem ' wysokie cł)ny nie powinny być 
utrzymane i w przyszłości, nawet przy 
dobrym urodzaju. Porównajmy ceny 
·~rtykułów ' miejskich i wiejskich w 
.kilogramach żyta: 

Mydło 10 kg. 61: 102 
Węgiel 100 kg. 23 39 
Nafta 10 l. 18 31 
(Tabela z Małego Rocznika Stat. 

1937). 
A teraz te same art~' kuły w litraCh 

mleka: 

Plug 
Superfosfot 
Garnek emal. 10 szt. 
Kamasze 
:Madapolam 
Nici 10 szp. 
Cukier 10 kg, 
Sól 10 kg. 
Wódka 1 l. 
Tytoń 1 kg. 
Mydło 10 kg. 
Węgiel 100 kg. 
Nafta 10 L 

1928tz9 
133 
42 
66 

130 
69 
26 
48 
10 
18 

HJ1: 
66 
23 
19 

(Tabela z Małego 
1937). 

Rocznika 

1936 
207 
70 

150 
172 
93 
44 
71 
23 
29 

540 
90 
34 
27 

Stat. 

Już na pierwszy rzut oka widzimy, 
że ceny artykułów miejskich są dwa 
razy większe, tzn, że chłop co najmniej 
dwa razy tyle zboża i mleka musi 
sprzedać co przedtem. Nic więc dziw
nego, że kOl'zystają.c z koniunktury, 

Art-ykuły 

Plug 1 szt. 
SuperfOSfat 

1928/ 
130 

41 
64 

127 

193G wieś hierze drożej. Nie wolno nam bo-

Garnek emal. 10 szt. 
Kamasze 1 para 
Madepolam 10 m 
Nici 10 szpul. 
Cukier 10 kg. 
Sól 10 kg, 
Wódka 1 litr 
Tyt.oil 1 kg. 

67 
25 
47 
10 
18 

190 

235 wiem nigdy zapominać, że Gl pct lud· 
81 ności Polski to chłopi. że Polska jest 

170 krajem rolniczym, krajem chłopskim. 
105 Jeśli tedy owa większość cierpiała 
105 tyle lat nędzę, jeśli robotnik wegeto-

49 wał. urzędnik niedojadał ~ ktoś mu-
81 smł się tuczyć. Tą warstwą są. ci, co 
261 zajmują się handlem, przemysłem, u-
33 hezpieczeniami itd. - czyli :l:ydzi w 90 

G12 procentach. 

Dwa lała więzienia 
za oszustwo matrymonialne 

Sensac1Jjna ro~pra'll'a pr~e(l S((t:lmn Okr~g01-vYln w Łod~i 

Ł ód ź, 28, 8. Przed Są.dem Okręgo- I ne. Słonicki, którego rodzina mieszka 
,,'ym w Łodzi toczyła się niezwykle w I~asku, pracował w 1927 roku w 
cjekawa spr.a\'va przeciwko lekarzowi 1 KonstantynOWie . w tamtejszym sądzie 
ukrai:i1.cowi Wasylowi Słonickiemu, o- w charal)terze urzędnika. W tym crA
skarżonemu o oszustwo matrymonial- sie poznał Stefanię Sajdel, mieszkan-

kę Konstantynowa, krawCQwQ. z zawo
du. Między oskarżonym a Sajdlównł 
rozpoczął się romans, który trwał bli
sko 10 lat i zakończył się dla oskarżo
ł-.OgO barczo smutno. 

W 1928 roku Słonicki postanowił 
wstąpić na uniwersytet i studiować 

2 

Dr. med. H. ZIOMKOW~Kl ł 
.peci. cbo.rÓb skór. wener.i moczopłCIOWY I 
Łódź, 6 Sierpnia 2, . te~. 118·33 
Przyjmuje 9-12 i 3·9 w Oledzlelę: 9·1 

n 43997 

medycynę. Ponieważ nie miał na to Rozprawa wc.zorajsza obfitowała w 
odpowiednich warunków material- szereg ciekawych momentów. Miqdzyr 
nych, Sajdlówna zgodziła się posyłać innymi z odczytanych p.r:ze~ sędZlego 
mu miesięcznie po 50 zł. Między zako- listów Słonickiego do SaJdlowny wy
('hanymi powstała umowa, ie Słonic- nikało, jak chłodziły się jego ,uCZUCIa. 
ki po Skollczonych studiach ożeni się w miarę zbliżania się do konca stu
z Sajdlówną. Słonicki regularnie o-
trzymywał miesięcznie umówioną. su- di.ów. 
mI,) a raz dostał nawet jednorazowo Pierwsze listy były pełne uczucia, 
kwotę 600 zł na speCjalne wydatki. miłości i wyznali a ostatnie nosiły cha-

Mając jako tako zapewnione wa- rak ter oficjalny i sztywny. Op.r:ócz te- ' 
runki, Słonieki w roku 1935 ukończył go z listów tych wyni.kało, ze Sło
na uniwersytecie wileńskim medycy- ~icki był wybitnym. działacz,em, u
nę, Ale gdy osiągnął swój cel, zapom- kraińskich organizaCYj akademlck~ch, 
niał o danym przyrzeczeniu. Sajdlów- prowadząc tam szowinistyczną pollty-
nie obiecał oddać dług wynoszą.cy kę. . . 
4500 zł w ratach miesięcznych ale o Sąd po d~ugIm pr~e~odzIe wydal 
małżeństwie nie dał sobie mówić. Za- wyrok skaZUjący Słomckle~o na 2 lata 
.. viedziona w swych nadziejach Saj- ,,'ięzienia i utratę praw l obywa~cl
dlówna złożyła doniesienie przeciwko I i!'kich praw honorowyc~. na przec~ą.g. 
Słonickiemu, któremu wytoczono pro- lat 6. Na mocy amnestll sąd zmllleJ-
tes Q oszustwo. , szył mu karę do połowy. . 

Pies wygrzebał żyjącego noworodka.' 
w ł o c ł a wek, 27. 8. Niezwykłego zwlocznie dziecko do szpitaia. gW, 'An

odkrycia dokonał w tych dniach Wac- toniego, gdzie po zastosowamu odpo
law Andrzejewski z Włocławka w cza- wiednich zabiegów noworodek przy
sie przechodzki z psem w lasach koło szedł do sił i czuje się dobrze. Instyr:k
Falbanki. Kiedy Andrzejewski znalazł t(\\'vi psa dziecko zawdzIęcza swe zy-
się obok jam dzikich królikÓW, pie~ eie. , 
począł kręcić się niespokotme, węszyć Jak się okaZUJe,. wyrodna .ma~ka 
i rozgrzebywać ziemię. Odkrycie był() zagrzeb ala dziecko zywcem w ZIemI, a 
naprawdę rewelacyjne: pies odnalazł w kilka minut potem w. cuaowny spcr 
zagrzebane w piasku ciałko noworod- ~ób przygodny spacer~m'~cz przy porno.· 
ka. Co dziwniejsze dziec~o dawało je. cy psa uratował mu zycle, POllcJa czy~ 
szcza znaki życia. ' ni energiczne poszukiwania za wyrod-

Niezwykly znalazca oddał nilr ną. matką.. (z) 

Destrukcyjne oddziaływanie 
żydowskiego przemysłu 

Ł ó d Ź, 27. 8, Automatycznie ze wzro-I nie jest kwestia cen. ,Ży~lzi wyrabiają. 
slem produkcji w przemyśle włókien- tandetę, towa~'y najtansze, :podczas 
niczym, wzrasta wwóz surowca z za gd,y wyroby mles~ane z, kotomną, łub 
granicy, co oddzialywuje na kształto- ln łane, są znaczme drozsze, choc bez 
wanie się ])ilansu handlowego zagra- porównania trwalsze, a w sumie eko
n;cznego. \Vprawdzie ostatnio wzrost nomiczniejsze. 
produkcji mniej przyczynia się do u- Drugim ważnym względem jest to, 
jemności bilansu handlowego, gdyż że przy ograniczeniu wwozu surowca 
wzrasta wywóz tkanin do krajów wwo- zagranicznego, zmniejszyłyby si.Q moż
żącrch surowiec (Egipt), niemniej jed- Iiwości przeprowadzania kombinacyj, 
nak dążeniem ',:,Iadz, oraz organ~zacyj jąkie pr?,:y tej okazji z reguły mają 
gospodarczych Jest wprowadzellle do miejsce ze strony żydowskich importe. 
produkcji jak największej ilości su- rów. Zapowiedziane obecnie przez wła
rowca krajowego , - skotonizowanego dze rządowe, dalsze ograniczenia wwo
lnu, popularni&. znanego w produkcji zowe na surowiec niewątpliwie zmu-
pod nazwą kotoniny, szą żydowskich przemysłowców do 

Zwiększenie pl'odukcji kotoniny ,,~ainteresowania" się surowcem kni-
przyczynia się nie tylko do poprawy bi- jowym. 
lansu handlowego, ale równocześnie 
stwarza nowe możliwości produkcyj
ne dla rolnictwa. Spostrzegamy tu zja
wisko, świadczące o destrukcyjnej 
działalności przemysłu żydowskiego, 
szczególnie zaś drobnego. 

O ile wielkie zakłady przemysłowe, 
starają się wprowadzić kotoninQ, nie 
licząc się nawet z kosztami przeróbki 
maszyn, o tyle drobni przemysłowcy 
żydowscy unikają starannie lnu. Jest 
t!J zresztą podykto,vane wielu wzglę
dami, ale najważniejszym bezsprzecz-

• 

Osy zagryzły dziecko 
War s z a w a, (Tel. wł.). O nie

zw?kłym wypadku pokąsania na 
śmierć przez osy donoszą. z Pillcy w 
woje, .... ództwie kieleckim. Mianowicie 
rolnik St.anisław Kastek podczas orki 
wrora.ł gniazdo os, które rzuciły się 
na 2-letniego jego synka i pokłuły ,go 
po calym ciele, Dziecko zmarło w stra-., 
sznych męczarniach. (w) 

Epilog głośnej sprawy porwania dziecka 
8Iatka pr~y lJOn'lOCY 4·ch lvynajętych nte.żc~y~n pOl'wala 

,...,.-\<-.. sunn 

l{ a t o w i c e., (AJ~.) Przed Sąde~ I kiem Fojkisowej, która przebywa o
Okręgowym w l\a.t<,>wlcach ,rozegrał SIę becnie w Berlinie, Po przeprowadze
w ub. czwart~k e~llo~ glosl~ego w ub. niu rozprawy są.d skazał Palembę na 
roku p~rwama, 4 l poł letmego syna 8 miesięcy, Zobauka i Śmietanę po 6 
naczelm.k~ gmmy W~łnowca, \Valen- miesiQcy wiQzienia a Morusa uwolnił z 
~eg:o FOJkJsa: ~orwama tego dokonała braku dostatocznych dowodów ·winy. 
~YJąca z FOJklsem w separacJi, jego Sprawa Fojkisowej zo s tała wyłączona. 
zona Greta. 

Ponil'waż małżonkowIe nIe żyli ze 
sobą.. Fojkls otldat Rvna na wychowa
nic UD swego ojca J6zPfa. Nią po~loba
lo się to żonie naczęlnika, wi~c nam6-
wiła czteręrh mi8~7.kailCÓw W"lnowca, 
Wiktora Zobanka. El'llesta 9mietane. 
Teofila Palembę i Jana MUl'asa. W 
dniu 11, 3. ub. r. udała się ona w to
warzystwie wspomnianych mężczyzn 
00 mieszkania Józefa Fojkisa, gdzie do
magała się wydania dziecka. Kiedy oj
ciec Fojkis odmówił temu żą.daniu, 
wówczas zabrali oni dziecko przemocą. 
i zanieśli je do czekającego przed do
mem samochodu, którym następnie 
Fojkisowa z dzieckiem zbiegła. 

I ta.k na ławie oskarżonych zasie
dli wszySCy wyżej podani 'za wyj1łt-

o sytuacji w państwie 
\V a r s z a w a. (TrI. w1.) \V osta

tnirh dniach mini:'1ter :-lpl'f1.W W CW1H> 

trznrch Paciorkowsl<i b~' ł l\:ilkal\r01nie 
przyj~ty przez marsz. Śmigtego. aby 
poinformować go o wydarzenia ch w 
życiu wewnętrznym pailstwu, (w) 

Składki i pOkwitowania 
W administracji pisma naszego zlożono w 

dalszym ciągu: 
Na pomnik SCI'Cą Jezllsow~l!o: N , N , ~w . Ła

zarz z llodziekowullie m za olr'zym oJl e lO Rki 10, - , 
'V, R, z pOdziekowani em za z l ożeni " ~gZn !11 i~ l1 
5,-. J, R. z prośbą o zdrowi e 5, - , Boźrna Ka
spr6wna w myśl odezwy w .. Kurierze P ozn >1 ri
skim" 1.-, rVJem a poprzednio pokwitowanymi 
195,50 71. . . 



Sierpień 

Z8 
Sobota 

KBlenda.t'Z rzym.-kat. 
Sobota: Au~ustyna b. 
Niedziela: Ścięcie św. 

Jana 
Kalendarz słowiański 

Sobota: \Vyszomira 
Niedziela: Racibóra 

Słońca: wc5chód 4,55 
zachód 1S.51 

Dlugość dnia 13 fe. 56 min. 
Księżyca: \Yc5cbód 21,29, zachód 13,08 

Faza: 6 dzieii po pelni 

A~re~ re~ak[ii i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcJi ł administracji 173-55 

DYŻURY APTEK 
Nocy uzisicj.zej dyżurują aptpld: Stc'kcI-Li

mano\Yskil'J:o 37, Jankiclcwicz (Z)·ul. Stary H,· 
l1ek 9, Stan :plcwic.-., Pomorska !H, Borkowski. 
Za wadzka -I~, G łuchowski, Narutowicza 6, 
Hambrug i S-ka, Główna ;)0, Pa wło\\ski, Piotr
kowska 307. 

TelefoDY straży pozarnej 8. po!:otowla mIeJ· 
,kie!:o 102-~O. "ol/otowia p C. ...... 10240 poto· 
towi. ubezpieczalni 208·10 

l"EATRY 
Teatr Letni, ul. Piotrkow ka 91 - "Coctail" 

KINA 
Capitol - "Parada mi1ości". 

Corso - "Orzeł leci do Chin" i .. Binky", 
Ikar - "Krwn we perły" i .. Poświ~cenie", 
Metro - "Concertina". 
Miraż - "Koenigsmark", 
Oświatowy-SloilCC - .. TIOll1C'o Julia". 
Palaco - "Barkarola". 
Przedwiośnie - .. 'l'ylko ty", 
Rialto - .. Zwyclężyly kolJiety", 

Z żYCIA ORGANIZACY.J 
Z POlskiego Tow. Krajoznawczego. W 

niedzielę. dn. 29. bm. odbędzie się wyciecz
ka do Lutomierska, Szydlowa i Pucznie· 
wa. \\'~'jazd z przystanku na ZlIro\viu 
punklualnie. o -godz. 8 rano tramwajem 
podmiejc5kim do Kazimierza. dalej pieszo. 
\V programie zwied ze nie doliny ?\eru i 
!pięknego staro(lrzc\\'u w parku maj. Pucz' 
ni e 1\'. Trasa. pie<'\za wyniesie ogółem oko
lo 15 km. POI\Tót do Lodzi w ~odzinach 
w ieczornych. Ko,.;;z( wycieczki rlln. człon
ków zł 1.:20. din. g-ości zl 1,W. Zap;"y na 
tę wycieczkę l)J'z ~' .imujr Mkrr.l11'iat '1'011'11-
rZYBtlYa (.\1. ]\ościu . .:;zki17). w piq.tek, clll. 
27. bm .• w godz. od 19 do ~O. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
W przewidywaniu zniżki cen. O"tat

nio w sierpniu rb. pl'zędzalnie notuj!\ 
wzrost zapasów przędzy bawelniane,i na 
składach, przeznaczol1rj dla spl'zpdaży na 
rynek, jak również dla produkcji wlasnej. 
\V porównaniu z lipcem rb. wzrost skla
dów przędzy oblicza si ę na 100.000 kg. Ze 
sfer miarodajnych zja wi~I\O to wyjaśniają 
zapowiedzianą zniżką cell ba\\'ełnianl'] 
przędzy, l ' tóra ma być przrcir.lnic obniż.o· 
na o 1.5 centa na kilogramie. \V oczeki
waniu na zniżkę przędzy producenci 
wstrzymują się ocl zakupów, ograniczając 
się do najkonieczniejszych. 

ZE śWIATA PRACY 
Stolarze uzyskali podwyżkę płac. Sto

larze w fabrykaCH mebli od kilku tygodni 
prowadzili rokowania o zawarcie nowej 
umowy zbiorowej. Na ostatniej konfe
rencji pracownic)' obniżyli swe żądania 
podwyżkowe z 1;) na 10 proc., natomiast 
pracodawcy podwyższyli je do 8 proc., jed· 
nak na dalsze żadna ze stron nie poszła i 
w rezultacie konferencja zostala odroczo· 
na. \V bezpośrednich rokowaniach sto
larze osiągnęli porozumienie. Przemy· 
słowcy podwyższyli place o 10 proc. i w 
rezultacie na pono\,'nej konferencji, odby· 
tej u Inspektora Pracy podpisano umo· 
wę zbiorową. 

Pluszowey otrzymali podwyżkę. Od-
była się wczoraj konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla przemy
słu pluszowego. \V wyniku konferencji 
została podpisana umowa zbiorowa, na 
mocy której tkacze na pluszach otrzymu
ją. place (kaczy kortowych, poc!wyżswnr 
o 10 proc., zp-oclnie z orzcczenirm. pllls "O 
proc. dodatku. Zatarg został zlikwidowa
ny. 

Zatarg w farbiarniach pończoszniczych, 
Robotnicy farbial'11 P011cwszniczych wy
stąpili z żąc1an iem przyznania 10 proc. 
podwyżki zgodnie z orzeczpniem komisji 
rozjemczej. ponipważ przemsyłowcy o· 
świadczyli. że orzeczenie nir obrjmuje 
farbiarll pOl'lczoszniczych. zatnl'g Zn()SII'Z~' ł 
się i na :31 bm. wyznaczolln została kon
fer encja u Im~pektora Pracy. 

KRONIKA SADOWA 
Lowca posagów wprowadzony w błąd. 

ZI' II11<1n Fink r l~lla.ill. znnny 10ll'ca posn· 
gow~r , odpowia(lal przet! Sndem Grodzkim 
za pohicie RwCj narzeczonej, 25-letniej Su
ry Dziwil'skiej z ul. Pod rzecznej 18. Fin· 

ORF,Dmy. 'm:, niedziela, clnia zn sierpnia 1937 - ~tron" 7 
Ni 

l Zebranie publiczne Str. Narodowego 
w niedzielę, dnia 29 bm. w sali Koła Str. Narodowego 

Lódź-Radogoszcz, ul. Bolesława Chrobrego 10 o godz. 10 rano 
odbędzie się zebranie publiczne, na którym referaty na te
mat: "Walka o "demokrację" wygłoszą pp. Zbigniew Micha
lak, Tadeusz .Jędrzejczak oraz Piotr Teska. 

Wstęp wolny dla wszystk ich Polaków. 

Strajk transportowców 
w fazie końcowej? 

D6jki st,.njkuj({cych ~ lam, ;,sfNljknułi 

Ł ó d ź, 22. 8. W strajku tranc5portow· 
ców \V ciągu dnia \\czora.isze~o nastąpiły 
zmiany \V tym c5en.;ie, że kilkadziesiąt 
mniejszych firm tran6portowych zgodziło 
się na warunk i poda ne przez alrajlolją· 
cych i w tych zal, iadach rozpoczęto pracę. 
Ponieważ stl\'arza to niebezpieczel1st\\'o 
konkurencji i utrącenia klientów, również 
inne przedsiębiorcy podjęli zabiegi o za
kończt'nie c5trajku. Dnia 2. bm. wyzna
czona zostala u inspektora pracy konfe· 
rencja. \Vobec wytworzonej sytuacji 
j.;tnieje nadzieja zlik\\'iclo\\'ani!j. strajku. 

W toku akcji strajkowej transportow-

ców d0c5z10 do Demonstracyj. Pl'ZY ul. 
PoluLlniollej 28 grupa strajkujących 
przewrócila wóz spedytora Józefa Rałało· 
wieza i rozrzucila to\Yary. Policja za· 
tl'z)rmała jednego z demonstrantów Stani· 
slawa Zarębskiego, którego starostwo 
c5kazało wczoraj na 7 dni aresztu. 

Przy ul. ' arutowicza 13 na usilujących 
podjąć pracę tranpsortowców napadli 
strajkujący i poturbowal'i ich. Policja za
trzymala jednego z terorYc5tów Abrahama 
Szwarcbet'ga - Żyda (:\IieJczarskiego 30). 
Wczoraj skazany on został na 7 dni are
sztu. 

Memoriał Zw. Lokatorów i Sublokatorów 
Łódź. 27. 8. Wczoraj przedstawiciele 

Związku Lokatorów i Sublokatorów woje
\\ództwa lódzkiego zlożyli prezesowi Sądu 
Okręgowego IV Łodzi i kierownikowi Są· 
du Grodzkiego memoriały w sprawie wzra
c5tającej fali el,sm isyj. 

\V memoriale związek prosi o nieorze
kDnie ekc5misyj IV wypadku. gdy zalega
nie z konurnem ma charakter przemija
jący i gdy komorne w tol,u sporu zosta
nie IV calośei poklyte. Xastępnie związek 
prosi o stosowane w pelni moratorium 
mieszkaniol\"t'go także do drobnych kup· 
c~w, handlarzy uliczn~' ch oraz rzemieśl
n ikóI\', którzy nie mają możności · re· 
je;:;trowania bię \\'e Fundu,3zu Pracy jako 

bezrobotni i z moratorium nie mogą ko
rzystać. 

\V kOllCU związek ",,,kazał, że właści· 
ciele nieruchomości mimo, że usta\\"a o 
ochl'onie lokatorów obniża komorne 7 

czerwca 19B r., uzyskują niejednokrotnie 
podwyżkę, pOIyołując się nu to, iż dom 
ich zbliż\'! się do centrum miasta wsku
tek rozwoju środków komunikacyjnych, 
ZI\'iązek wnosil o stoc5oll"anie ostrożności 
przy utitalaniu komornego przez wladze 
c5ąr101l·C. 

Drleg-acja otrzymala zapewnienie, że 
porw-zo ne c5pra\I"Y ZO.,tallą przychylnie 
rozpatrzone. 

Kredvły dla rolni[twa łódzkiego 
8ut'lza i l{1'nrl obicie na trrenie woje

wóclzllla lóuzkicgc I\yrząrlziły znaczne 
szkoc1f. \\' ZII iązku z tymi kl~,;;k:Jl\Ii ży
wiololl ymi Izba Roln icza II" Łodzi paczy· 
nil a zabiegi i IV rezultacie :\Iin. Roln. 
prz~' znało {itlO tre:;. zl kl'edytu rocznego z 
opl'ocentoll aniem na i~~ rocznie dla 1'01-
nict lIa woje\\'. lóLlzkiego. 

I\l'ed~' !~- te rozprowadzone z~tanq. 
pJ'7.ez 1\. K. O. z PaI'l.')(\\,_ Banku Rolneg-o 
(:200000 zl) oraz przez ka,,)' Stefczyka j Ka
sy 'póldzieJcze ( lOf)OOO zl). Z sumy 600000 
zl pOr;zczegóJne powiaty otrzymają \\ t~-s . 
złol~' ch: brzezinski 60. kolc5ki i5, konióski 
10, laski 60, lęczycki 30. lódzki i5, piotr· 

kr·lsztajn zwrócił się do swatów, oświad· 
czajq.c, że chce się ożenić. \Val'unld miał 
skromne co do osobyp rzyszlej małżonki. 
nie stawiając żadn~'ch zastrzeżeń, jed~' ni" 
co clo posagu żądał niemniej niż 1;).000 
złot~' ch. z czego 5.000 zl już przy zaręczy
nach. Dziwirska zp;oclzila ",ię na posag, 
oświadczając, że i wir.cej I eż się znajdzie. 
Ponieważ poza Iym i 1\'~'gIąd jej nie był 
zhytnio O(I';!I'aRZfljf\cy, FinkE'.I~ztajn zgo· 
(Izit się na. e propozycje. Dnia 12 kwiet
nia rb. odbyła się uroczystość zaręcz~'no
wa i lu dopiero olwzalo się. o co chodziło 
Finkelsztajnowi. 

Dziwirska oświadczyla, ze na razie nie 
ma gotówki, że wplaci ja, później, a gdy 
Finkelsztajn nie ustępował. oświadcz~'la 
wręcz, że cz~'ni to przez ostrożność, gdyż 
ostrzeżono ją, iż Finkel;:ztajnowi chodzi o 
posag, a nic o żonę. \Vyprowadzony IV 
pole łowca posap;owy, wpadł w gniplV i 
poturhu',I'at dolkliwie narzrczoną tal" że 
opnlr7.ylo ją pogotowie. 

Finkclszlajna poriągni~to clo odpowir
<1zialności karnrj. Sqcl slw?al go za za
miary oszukalicze na 8 mies. więfzenia. 

Bezczelny Żyd. Przed ldlku dniami 
Lajb Zelichowski otwor7.ył przedwcześnie 
swój sklrp na ul. Ogrodowej 8. Przecho· 
dzący posterunlwwy zwrócił mu uwagę i 
zalecił mu sklrp zamknąć clo godziny po· 
Iic~·jnej. Zelirltow. ki odmówi]. a g(l? po· 
stcrllnl,o\\'~' zamiprznł ukarać go w dra· 
dzf' nakazl1, 7.wymyślał policjanla i w~" 
wolnł alla.nturę ul'az zhil'gulYisko. Z\'li
rhowskirgo przeprowaclzuno wobpc tego 
okmi,;aril1tll P. P.. gd~il' bn(lnll~', podał 
faIszywC' na7.wiskll. \V re:wltacif' za te 
\\'sz~',;tkiC' \\'ykl'orzrnia upart? Żyd sknza
ny został jlrzf'Z Si\Ll Slarościóski na. dwa 
micsii\ce aresztu. 

Nie wolno przyjmować do pracy z po-
minięciem biura pośrednictwa. Po raz 

k o\\r;ki 'lO, l'[H!OIil,'iZC7.fn'l"jji GO, sieradzki 
j.-,. tlll'ecki :30 i II ielut'l.ski ().'). 

Izba. Holnicza projektuje przydział kre
dylów prze pl'o\ynclz i ć I\' ten "po"ób by 
roln ikowi b e zpoś!'edn:o przYl1zielić już 
zboż e na zasirl\' lub po!rzrbną par;zę. Po
nipII aż "polI·odoll ,1I1e BU<'Zą nieul'0t1zaje 
pai>Z tre ':; cill rch JUż obecn ie przyczyniły 
Bip. ogran iczr nla produkcji mlecznej. w zi
mi e ZH ~ r;pouz if'wnne 13,\ cl a J.sze kompl ika· 
rjr. po.-;tallolliono już oueenie pocZ\'nić z 
kr('cl~ l óll' 1I'r'pol1lll:allych zakupy padz, b~' 
zapell nić sobie c1 e"tawy przed Cli l'ntuaI· 
ną z\l'yżką cen. x 

pierwszy odpowiadał przed Sądem Staro
ściJlskim pracodawca za przyjęcie do pra
cy robotników, z pominięciem hiura po· 
średnictwa prac~' Funduszu Pracy. Zgodo 
nie z 1I0w~'mi przepisami, anp;ażowanie 
pl'H co\\'ników oclbywa się \\'ylącznie za 
pOś1't'rlnictwr!11 bi\ll·a. Pierwszym wykl'H
czając~'m był Żyd Mojżesz .Judelewicz, 
który pl'zC'z Sąd StarościI'lski skazany zo
slal na 200 zl grzywny. 

"Swoi" obrobili. Zyskinc1 Szmulcwicz 
i HYII'pn Berger odpowiada li przed Sądem 
Grodzkim za Iliecorlzienną kradzież. 
Szmulewicz dnia 25 czerwca rb. zglosił 
się rio mirs7.knnia Szlamy Gelrrta, prz)' 
ul. Wesolej [) i obecnej żonie Gelerta. o· 
świadczył. że mąż oczekuje na nią na 
dworcu Lódi-Fa bryczna i prosi, aby przy· 
niosła. mu lOn zl, potrzcbne na zap!acrnie 
frachtów. Gelel'towa w~'szla z mieszka
ma i osobnil, przybyly od prowadził ją, po 
czym o(hlnl ił się. Na dworcu męża nic 
zaslaln, a p;dyp o godzinie wróciła do do
mn, zaslnla miPR?']{fll1ir ogołoconl'. Oka
zalo Ri~. że w czasie, gdy Sr.mulpwicr. wy. 
l'rowll(]:r,il ją pod tępem z mieszkania. jr· 
go wspólnik Brrgrr wlnmał się i skradł 
rzecz~', wartości ukolo 800 zł. Część lu
PU odrbrano od Bergera. Snc1 skazał obu 
pomyslowych zloclziejaszków żydowskich 
po 1 i pół roku więzienia. 

KRONIKA POLICY.JNA 
DzieciObójstwo. W ]JolI! przy III. Wirl

kopul>lldl'j pr7.echuc1nie \1' godr.inarh I'nn· 
n~ clI zl1lllp~li zwłoki dziecka pIci nt(~"kipj, 
lirzf\crgo zlllf'flwie kilka dni ;l:ycia.
W~t~pnr hadania nasltWajfl po(IPjl'zenie, 
iż clzi('cko zo,;lało po urotlzPJliu pozbawia· 
ne życia. Zwloki przei'\lano do proRekto· 
l'inrn dla dokonania Rrkcji i stwiC'l'dzrnia 
powodów śmierci. Równocześnie zarzą
dzono dochodr.enie policyjne. 

-= -
KRONIKA PABIANIC 

Ofiara na P. C. K. W miejsce kwia
tów na trumllę ś. p. dr med. Eugeniusza 
Schloelwoglł~ zmarlpgo wsl,utek poraż~· 
nia od gromu nu Giewoncie złożyła rodZI: 
na B. Trzepndlek ofiarę zl 20 na Polslu 
Czel'wony Kl'zyż. 

Żydowski fabrykant będzie musiał u
dzielić robotnikom urlopów i uregulować 
stawki. Ży(\ G. Wl'intraub wlaśc. fabryki 
przy ul. Fahrycznej 11 wskutek niehono
rowania robotnikom ustawowo przyna
l('żnych im należności musiał znów 
stanąć na lwnfrrencję z Inspektorem 
Pracy. w następstwie której podpisać mu· 
siał protol,ół w myśl którego zobowiąza
ny będzie do dnia .} września rb. wypla
cić robotnikom należności za nieudzielo
ne urlopy, oraz uregulować różnicę sta
wek za okres od 1 stycznia rb. do czasu 
obecnego. 

:2lyd usiłował oszukać . polskiego chło
pa. Rosiński Antoni ze wsi Włodzimit.!l'z 
pow. Łask przybył do-Pabianic do rejenta 
ee]('m załatwienia pewnych spraw. Otrzy· 
mawszy u rejenta resztę pieniędzy z wpła· 
canej należności udał się do sklepu Żyda 
Gl'uenblatta Barurha na placu gen. Dą
ł'l'owsJ:.iego i zażqdał na te wszystkie tro
ski ćwial'lke wódki płacąc należność 10-
cio zlotową mondą ott'zymaną od rejenta. 
Sprytny Żydrk Gruenblatt powiedział, że 
nie ma drobnych i musi pójść zmienić. 
Po chwili jednak oddał Rosit1i'\ldemu fał· 
sz)'",e 10 zł, wm.lwiając naiwnemu chlo· 
pu, iż taką fa lszywą monetę od niego o· 
trzymaJ. Klientowi żydowskiemu cala ta 
sprawa wydala się od razu podejrzaną. 
Toteż udał się do znajdującego się IV po
bliżu posterunkowego, który przybył do 
sklepu Żyda, zbadał caIą spra\vę i po zba· 
daniu zawartości w szufladzie stwierdził, 
że znajduje się tam dużo drobnych, tak 
że zmiana wpłaconych przez Rosińsłdego 
10 zł byIa zupclnie możliwa. Żyd tylko 
przy sposobności chciał zamienić otrz~" 
maną monetę prawdziwą. na fałszywą, 
Gruenblatta pociągnięto do odpowiedzial
ności karnrj. 

Sprawcy kradzieiy u pastora Schmidta 
przed Sądem. \V dniu 8 lipca rb. niezna
ni sprawcy dokonali śmiałe'; kradzieży w 
mieszkaniu pastora Schmid ta przy ul. 
Z~lmkow('j 8 zabierając walizki z gardero
bą. damską warlości 768 zł Ila szkodę słu· 
żącej pastora Nowinskiej nIarii. Policji 
tut. udało się w krótkim czasie wykryć 
sprawców (ej kradzieży i odebrać lup. O· 
sadzeni oni zostali IV wir,zicniu w Łodzi, 
a obrcnit' doplowa :lzQni zORtali na rozpra· 
wę do Sn,(lu C;l'o<!zkirgo w Pabianicacłl. 
Sąd po rozpoznaniu spra.wy skazał Mu· 
siała Slrfalln na 7 mies. bezwzględnego 
więzipl1ia., Pa<ilaka Alfrrda na 1 rok i 3 
mirsiące "ir,zil'llia, Ć",iklil"t;,;kiego Broni
i'>ława lIa 1 rok ))ez\\'zglr.dnrgo więzienia. 
\V~zr,;cy Irzrj sknznl1i 110 rozprawie od· 
Rtfl\I'irni zostali z Ilowrotcm do więzienia 
w Łodzi. . 
KRONIKA ZGIERZA 

Pnświęcenie świetlicy Akcji Kat. W 
nieclzif'l~, eln. Z"g. bm. IH wsi Dzierzczna. 
gm. B iala, o godz. 16 odbędzie c5ię wc5pa
n ia la li roczrr;tO .~Ć poświęcenia przez J. E. 
ks. bi"kupa \\"Iorlzimiorza JUc5ilir;kiego, 
no I\'ozb url 0 ',\ ancj świetlicy Akcji I{a(olic· 
kiej i 110\\ ego bud~' nku oddzialu Ochol
niczej Slraży Pożarllej. Świetlica zal\ dzię
cza B\\'C pOIl.stanie między innymi suze, 
góln ie inż. Adamowi Slomióclkiemu. wla
ścicielo\\' i majątku w Dzierzcznie. 

KRON I KA LASKU 

Kradzieże. Dnia?1. bm. CZac501\'0 pnI?· 
bYllającemu '\'Iadyslall" o~\"i Rogulowi z 
Hedocin, po\\'. piotrkoll'sk iego, c5kradziono 
II' Zolowie rOI\'er znacznej Iyartości. 

Dn. ?2. bm. na Rzkoclę Kozi roga Zyg· 
munta z Łopatek, gm. Bucze·k, c5krarlziono 
ró\\'nież rOli er IV Łasku, wartości 30 zI. -
\V nocy na 23. bm. 11'0 wsi \\'ola Żytow. 
ska gm. DobroIl na "zlwdę \VI. J akc5Y okra
dziono różne uhrania Wl1l'tośCi około 100 
zt - Dn. 22. bm. '" ŁaBku na szkodę 
Antoniego Ba rloczka n ieznani amatorzy 
skradli aparat fotograficzny oraz pióro 
wieczne. 

Piętnujemy. Woźny z kasy skarbo
wej IV Lasku .\nioni Szymczak i Stani
.... 1 a wa Szczerbo II tika z Cze"tkoll"a. od wie· 
dzali \\' ub. tygodniu żydow.~kie !';klepy. -
P. Ploszajska z La,~ku,w dniu 2i. bm. ku· 
powala IV zydol\,.,kim straganie karlofle. 
Wstyd. 

KRONIKAZDUŃSKIE.J WOLI 

PIelgrzymka Di\ Jasną Górę. W czwar· 
tek rano z kościola parafialnego wyru· 
szyła koleją ze stacH l\arc:lZOIl ice piel· 
grz~'mka na. Ja"nq, (iÓI'ę pocI Pl'zell'oc!
nict\\'em kc5. kan. \{a",łolY,..,ldego ikr;. pref. 
Balcerzakn. Ogólpm z parafii Zdul'l"kiej 
Woli wyjrchalo Rpecjalnym pociągiem 
710 o&ób i z ]J:lI'afil \Tf:kn 10() oRób. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 2t bm. 
nI. Belwpll e l 'c,;l,ą ]Jrzl'jE'żclżnł 1'011'('1'1'111 p. 
~faje\\<"ki, prakty l,ant ol'gnn i .... t o \\',.:;ki tu
tejszej pal'afii. \V pe\\'nrm momencie z 
llie\\inllol11ej przycz~' lly u roweru pc:kly 
wid ełki i p. ~rnjel\'f>ki calq. silą rozpęrlu 
padł na bruk, kalecząc sohie gloIY~. \V 
titanie nieprzytomnym ofiarę jazc1)- 1'o\\e· 
rOI\'ej odwieziono do &zpitala. 

Prenumerata lIIieaiecsn.ie (1 wyda.n tygodniowo). ~ odbivrem \IV agenturach 2.3S r.l. Za 
odnosz;enie do domu odpowiednia dopłata. N. pocztach i u listonosz6w 

Orędownika mieeieczrue 2,34 d. kwartalnie 1.-. Poczta przyjmuje um6wienia tylko 
na ft wydań tYlrodniowo (bez ponierlzialkowego). - Pod opaską w Poll!ce 

a.- zI mieeiecznie Nakład l cz;c;onki: Drukam·. Polska. Sp6łka Akcyjna. Pomań, ,w. Marcłn 
10. Rekop: .. 6w niezem6wlon:vcb re~akcja nie zwraCL II 

Centrala Pozna1\. św, ?farem 'lO. P. K. O. Poznań 200 141. Tel.fony centr-all: 40-72 U-711. 
~-07. 44·61. :I'i.24. 3.')-25: po go<lz. 10 oru w nierhiele i świeta: 4()-7~ H-iti 33-07 

Red.aktor- odpowiedziaIn! Jan P/az.ak s Poznania. ~a w:aclomości i artykuły z m. 
Lodz! odpowIB(Ja Władyslaw Macląi, Lódt. PLOtrkoW6ka Jl. - z'a og:",,~en;8 i rl!al my: Autol>. 
Leśniewicz ~ P<mtlnla. 

W rszie wypadk6w slX)wodowanycb si~ą wytli za. D~zk6d 
Wł 

w zU/Jdsie, str-ajk6w itp~ wYdawnICtwo nie odpowiada aa do.łuOHUie piemL a abonenci nie mają prawa domBiama s.le nledoetar
CWDycb numerów lud odsr:kooowanła. 



S{rona 8 ORĘDOWNIK, nieoziela, dnia 29 sierpnIa 1937 - Numer '19!t 

Dnia 25 sierpnia 1937 l'., zasną.ł w Bogu, po 
krótkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta.mi 
ŚW., mój najdroższy mąż, nae-z ukochany 
ojciec, Ś. p. 

PRYWATNE MĘSKIEGIMNAZJUMiSZKOŁ~ POWSZECHNA 
Józef Hojeński 

Z PEŁNYMI PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 

przeżywszy lat 39. Pogrzeb odbędzie się w nie
dzielę. 29. bm. o godz. 4,4'5 po pał. z kaplicy no
wego c~entana św. Wojciecha. 

Stowarzyszenia Szkolnego im. Wł. St, Reymonta w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 tel. 243-55 

zawiadamiają, ił przYimoją zapisy nowyeh kandydatów do wszystkich klas 
.P 29595-57.114 W ciężkim smutku pogrą.żeni 

żona, dzieci l rodzina. 
Poznań. ul. Pocztowa 22, dnia z:t. 8. 1937. 

Sekretariat czynny jest codziennie od godz. 9 -15. Egzaminy odb~dą się w ~niach 30 i .31 
sierpnia, l, 2, 3 września 1937 r. o ~odz. 9 rano: 9zesI!e w GlmnaZ)Um wynosI od zł 30 mIe-
sięcznie, zaś w Szkole Powszechne) od zł 20 mleSlęcZD1e. 1148413 Z A R Z Ą D 

Ncn'l _k. 1'1. Nowomiejski 10. tel. 10-46. 

NagrłóWlkowe SIłowo (tłusto) 15 groszy. kaMe 
da.!eze słowo 10 groszy, 5 ldew = jedno słowo. 
t .".. Z. a = katde ~ta.tnowl 1 słowo. Jedno ogło
oJzenie nie mote .przek:ra.ez&~ 100 słów .• tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłonflllła wśr6d drobnych: t-lam"" mll\melr 30 groszy, 

E ]I Dwadzieściapięć. Okazyjne . Kuc~ark~ 
1. DOMY - PARCELE 25 m6rg ogrodowej. 7 klm Pozna- samodzielna do JedneJ lub dw6ch 
_'. morgowe nia. piękne zabudowania. obj!)cie os6b szuka posady od 1. 9. 37 -

gospodarstwo. dobreJ kulturze. cirka 5000 złotych. Oferty Ore- Oferty KUfler Pozn. Wg 105:!7 
Sprzedam . . oberżą. wsi kościelnej ':lad. szos.ą downik. Poznań zd 10613 

dom w Pamiątkowie 4 ubikacJe, tamo sprz!!dam. Pr~ch':llckl, Sm 1- • D • 
morga ogrodu sprzedam korz~t- łowo. powiat chodzIeskI. KIosk uewczyna . 
nie. Zgłoszenia Orędownik. Po- n 48 668 przy ruchliwej ulicy od 1 tanio szuka posady z .got't>waru~mki od 
znań zd 10531 F .. ...:r k' do odstąpienia. Adres Orędow- 1. 9. Oferty d K urll0e~1 ozn s r.J«OJers l nik Poznań zd 10 651 _____ ~Z~g~:.::....:= ____ _ 

Osady zaklad przylegającym pokoikiem .=~. -=-==....;:..::-. 
Z parcelacji z budl.nkami. bez. tania dzierżawa spies~nie sprze: 60 Dziewczyna 
dobr~ ziemia. ląk.i. Dogodne wa- dam. Adres Orędowmk. Poznan m6rg budynkami (staw rybm') mIodna. uczciwa samodzielna po-
r1plk1 splaty. MaJ. Łękno. p. Za- zd 10 736 przy Poznaniu wydzierżawię. )"0- szukuje posady oft 1 .. 9. 37. Ofer-
nIemyśl, pow. śr~a. K' k znań. Tama Garbarska 4. h .. r:!- KUl'lie" Poznanskl zdg IQ 441 

P 29091-57,169 aWlaren ę wiec zd Hl'46 -----=-.:. z mies~aniem sprzedam. Adr~ : • G d' k h k 

ZnaJt ofe<rtV naprzykład: Z 1-8924. n z:tł5. d 1790 
i t. d. = t słowo_ 

Drobne ogłoszenia w dni pc>wszednle przyjmuje 
się do godz. 10,30. w soboty I dld przedświą

teczne przyjrmuje 8i~ do gO<k. !l.ł5 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

co 
'" i 
'" r... 

Dom w Orędowniku. Poznań zd 10 839/ 700 OSpO. ynl· uc ar ~ 
nowy. piekarnia składem. pelnym -- _.- buraczanych kompletnymi znająca Pierwszorzędną ltuchm.e. p Bezrobotni 
biegu Poznaniu 18.000.- wpłaty Kl·· ... sk tarzami' "'n I',Vaml' czynsz centnar szuka posady. ?oleca sle tak.ze anna 
15000 T I Al ' M . Ol • ". śl b lub Większe prZYJęcia inteligentna. zaufana. mila. Me- Panowię - Panie z~ajdlł J!ewn,. 
k' k-:- 2~mi>a. ęJe arCITI- d<>brze prooperujacy. bez konku-Iobjeeie 37.000.- Kostencki. Po- ~=aresu ~skaże Kurier Poznański rota. średnim wieku przyjmie po- zarobek. 6 zlotych dZlenme I .WI~-

ows lego Ci 1?J~41l4nlU. ~encji. mies"kaaiem powodu w~-Iznań. Pocztowa 15 :-- 2. zda 10474 sade zarządczyni domu u wdowca cej przy sprzedaży. domokr/lzneJ, 
z Jazdu za 300.- sprzeda Burzyn- zd 10 7:>0 o z dziećmi. Ofert... Kurier Pozn. artykułu pierwszeJ potrzeby. _ 
Willę ski, PobiedziSIka. Czerniejewska - zdg 9'998 Zgłoszenia .. Promień", PO~~5 

. kn b O' I 3. w 10820 140 Sumienna Dąbrowskiego 79. n Ille ie z uflowaną przy sled u k' ~ k' 'k I D l ... _ 
Grunwaldzkim. blisko tramwaju, buraczanych. żniwnmi. inwenta- poszu UJe 'Ja leJ 0- yp omowD.Cl&v 
korzystnie 19.000.- sprzedam. - . Kolonialkę l'zami. wprost ofl wlaściciela. 12 y . Oferty Kurier Po- mechanik _ szofer wszelkie no- Panowie 
Wlldzikowski Poznań Piekary 11 3 J><lIkooe kuchnia 85 zł IllPrzedam. lat. objęcie 7.500 Kostencki. Po- 10476 prawy wyk<>nuje na lI!iejs~1! szu- panie do lekkiej 8przedaf;y dOlllo-

żd 10685' Ad'res Oredo-wni'k . PO:m1ań znali. Pocztowa 15 - 2. ka posady 8zofera za mnieJszym wej calej Polski. PenJja ~20 mle-
zd 10796 zd 10751 GospodYni wynagrodzeniem. Oferty Kurier siecznie. Znaczek odpOWIecU. D m . . Poznariski zdg 10137 O d 'k P ń n AC 566 . O • samodzielna intehgentna przYJ- rę owm ozna ..., 

nowy czteromleszkalllowy. duzym lILIO. MAJĄTKI mie posadę w lepszym domu - Techniczka od 
ogrodem. ce!1 a 16.000 - wplaty najchętniej u księdza. Włady- d t t t _ Mł Szy 
13 .. 000.- Ml0aJka. Poznań Zd

Fr
l'01!3

a
3- 6 k G _~ Iw ~ława Jakubowska. Buk. Rocha k!np~~a~~~8f~~i'Y <>*'iJr'e~wp:óz~~u pomocnik i 2 UC:1!ni potrzebni od 

tajczaka • m. 4. I Reszt w a ospuuars a . 12. zdg 10561 zdg 10502 zaraz. Zgłoszenia nadszwajcar 

II L. 160 mórg. bogato zagospodarowa- kamiE'nice .. domy. d?mki. s~ła~y.. Konieczny, Marsze~. poczta Ple-
2. PIENIĄDZ _ na. 6 koni 17 kr6w. obfite żniwa re.stauTaCJ,e ~przed.a)e. wydzl~n~a- Słuzę.ca E ed' k szew. poWlat JarOCin. :tLI 10317 
- ____ •• ___ .. 111 __ 20.000,- Grymaszewski. PoznaJi. W18. ~_amlema ~ohrtme. rzetel'ue uczciwa i pracowita szuka posa- . . ksp lent ~ . 

Szymańskiego 1. zd 10468 POZna!l. Tama Garbarska 18. ~ - 91' do wszystkiego od 1. Oferty przYJmie .posade do cukierni ląb Piecownik 
1000 - KraWiec. zd 10 165 Kurier Poznaliski zdg 10550 restaurącJI. Laskawe zgloszenIa t' otrzebny _ ' Pi ćd' - - do KurIera Pozn zdg 10499 u rzymaniem zaraz P • zł 1!ożfczki poszukuje sT!iesznie. ę ZleSląt OleJ"arnia Młoda .. JÓ1"ef Karpiński"., m~strz garncar-

II miesiące. dam gwarancJe i 5°/. m6rg pszennej 12000 - 70 m6rg. od' . M' k- ski Murowana tioślma. 
~iesięcznie. Zgloszenia Urędow- 15.000.- 135 mórg' 18.000.- wiele skuPulk':!l' \:· ytłaczla.. c ~le~,l)le inteligentnlI gospodyni T!0szukpje .lstrz stolars l . zd 10563 
ruk. Poznań zd 10404 innych. Grymaszewski. PoznaJi, wsz~ ' I.e pnas lO'lI_a oJ e.lste. N '· k a

3
- posady od l, 9. do maleJ rodzmy długoletnia praktyka kierow-

I[ Szymańskiego 1. zd 10 470 dZYII~kl . - O'~nall . eozyce. 1& a_ . lub na maJątek w <;harakterze nicza . meblowo - budowlana, Młodszy 
u ~ telef<>n 11-9;). dog 2418.'>/6 kucharki. Oferty Kurier Pozn. s~modzlelny ~alkulator. rysow- pomocnik krawiecki do reki ll!0źe 
'1. SPRZł;DA1!E MaJ"ątek ", ]I zdg 10589 I1lk.. poszukułe posady. pferty się zglosić. Adres Orędowruk 

2'- NAUKA KUrIer Poznanskl zdg 10008 zd 10571 

~ 
Wiktor 85Q II?-6rg, d<>brej ziemi r:ta ,9 I~t. b J I • 

" .' C obJęCIe 30 000.- wydzlerzawle. ,un Panienka Polowy 
• zysz. Juska. P<>Zllali., Stroma 24. Kursy -- k inteligentna. uczciwa. znająca do. sumienny. nawskroś UCZCiw1 I 

. Szkolna 11 zd 9778 :landlowl' Sawickiego. dYf.!. W. SZU am . brze ekspedycię poszukuje posa- wlasną pościelą i rowerem od 1 ~ ,Torby 60 8 El. teru I{antska 4. te . 49-(J§ posady magazyni.era, mkasenta. dr .w ~kłaązie cuk!el'kow. lub jll- wrzeąnia potrzebny. Q,ferty Orę-
Teki "Ir~:o 11 wrzeŚnia. dg 239U41;> placowego powaznPlIlu przedsle" ,kleJ mneJ branzy. dwuletI)la dowmk. Poznań zd 10088 

buraczanych. prywatne. pelnym biorstwie dam do 2.000 zł gwa- ·praktyka. Laskawe oferty Kurier 
Śniadankl żniwem. żywym. martwym in- E ZUKA POSADY)1 rant;ii. Ofer~y Orędownik. PO-IPoznallski zdg 10 5S4 Dziew~zvn.a 

lIzkolne. wentarzem 20.000 - lS.~O? zł. 26. S ZIIRn zfl 10 61~ • czysta zgotowal}lem 00 wSZyst-
P 29149-32.8 Toma.la. Poznań. Al. Marclllkow· • Ekspedientka kiego bez spama zar.az potrze. 

--_.:....:::.::..;!..:::~:::::.------ skiego %0. 10 643 Ug~oszenia 00 30 słów c)la poszu-. . Cz~ladD:lk .' ,do cukierni poszukuje posady za- bna. Ka.wiar.nia Ząremby. Po-
kUJ.ących posą.dy '!" teJ. r~bry<;l' P!ckafskl. ,ma)ący SUl na cukler- raz lub l-go. Oferty Kurier Po- znań. Aleje PIlsudsklego 4. 
obliczamy PO JedneJ trzeCieJ ceme IlIctwle 8-.I etllla pral-tyka l'l do- znaJlski zdg 10284 zd 10621 

drobnych. brvmi ŚWIadectwamI szuka po-
sady. Zg-Ioszenia Edmund Hel.l~c.h- E li Malarz 
ke. Miro~law. poczta UJSC!('. 27.WOLNE MIEJSCA potrzebny zaraz. Budniak. Kisz" 
n. Noteci ~. n 48 667 kowo. n 48672 

Dziewczyna Nauczycielka- Marszantka Potrzebny. 
Poleceniami uczciwa. pracowita wychowawczyni zdoln~ n,? rę~nych prac. pożad ll- natychmiast czeladnik piekarski, 

. k d k .,. sem'ln~- ny mem!eCkl zaraz. Zgłoszellla z dobra praktyką w cukiernict-bf!~i~\It~~': P~~~~Ji~~isa y. u. Ol\CZo~e. gIln1a~~mnahcz ped; Oreflownlk Poznal. zrl 8816 wie specjlllista na chleb w wie-
zdg 10 399 ~~~~zna l~~Rk~un:łe referen"cje do: D • h ku do 20 ląt, zaro~ek ~4 tygodn. 

----~:::.:::-=.:....::.:.:...----- m6w zlemiallskicb dlugoletnie . ' WOC. . z .utrZymal!lem moze ąle n.atych-
Piekarnia. Piekarnia Dziewczvna świaoectwa szuka posady od l pomocnIk6w. kowalskl!!h. dZlel- mIast ~głoslć z d,?bryMml kśwlaąIE~ct. 

k · '. . .. - . d t" . -' Zgłoszenia Maria m 'cb w swoim zawodzie na stalą wami I zdolnOŚCią. a "syml lan cu -lernIa Z urządzemem. mlesz- w Poznamu w dobrym punkCie z dobrymI 8WIlJ. ec wami. poszu- WI zesl1Ią· -;- T r o ora prace zaraz przyjm e Ignacy Podleśny mistrz piekarski. Taro 
kaniem Ood zara~ na sprz~daż. - do wydzierżawienia zaraz\ ce)1a kuje posad l( do P wsz;ysk~1!-lego. - ~~I:~uszk~~~i~:or~)~ca- na8d n fVie- Eckert. Krzywiń. . n 4R 1111 nowskie Góry G. SI. ul. Krakow-
Oferty rędowmk. Poznan wedlug ugody. Oferty OJ'ęnowmk . Oferty Kuner 00z!I_a

O
ns I \\ r. zd~ 9217 • ska 15. zd 10 li88 

zd 10536 Poznań zd 10450 l zdg 1 Dl przem. o Od I 
Skład 1. 9. wolne jest miejsce dla P~ac~. _ . 

energicznego borowego "polowego. stl).ła "I'! każdeJ mleJSCOWOSCl, -;-nabialu zaraz do sprzedania z po- \Varunki skromne. Zgłoszenia zbleramem adres6w _ uzyskują 
wodu wyjazdu. Oferty Orędow- Orędownik. PoznaJl zd 10156 panie, panowie. Zgłoszenia Ore-
nik. Poznali zd 10457 dowmk. Poznań zd 10735 

Piekarnię t· P a' 2300-23 30lściowa; 14.40 audycja dla dzieci: . Potrzebna • 
w Po~aniu w pełnym biegu na- •• m;"!&ll'.lłł31. ~~R~z~~; ~ p~~t~z.. . 16i3~ P?12~0~oi~;ie~,i:śCihÓ~loD!ii~ ~~if:~~(j~:y~~k~n~8~a. Gdynia .. 31. ROZRYWKA. 
tychmiast sprzedam, cena wedIng Lw6w _ 001-. 10.30 rozmaitości ( (~ł~t~l; 20.i5 R. Rclmmann: .. K3Jl'- n 48 289 . 
ugody. AdreR wskaże Orędownik. Ni~dziela, %9 si,erpnia. płytowc; ok. godz. 12.00 .. RozPo- Illawal": 20.35 wiadomo':''Ci sporto- _ Kto z firmy Colombus. Pozn~ 
Pozn3.!i zd 10438 .8.00 audYCja p.OI:al111a: 9.0.0 re- czynamy saron teatralny we Lwo- 'We lokalne: 23.01}-23.30 muzyka Przyjmę Wroclawska 15 

Ok " giOnalna transmiSJa z Za nIemy- wie" - Wygl. dyr. J anusl'l _ \V \lr- tanecZ~1R (płyty). sluge do prac w rolnictwie. _ Rowery 
aZJa śl.a; 11.05 koncert pod dyr. Tosca: rlIecki; 14.40 Henryk SienklęwlCz Krz~~zkowo. p. Rokietnica. _ kupuje ten sie nie oszukuje. d~m placem budowlanym Łazarz nImego. TransmisJa z Sal-oburga ... Stary sluga". Czyta Stanlslaw A. Cleś!ak. zd 10528 d 23698 

10.000 s(!rzedam pow. odu śmierci. 13.20 polska kapela l~dowa pod Rogowski' 16.30 utwo-ry Fr. Lisz-
Oferty Urlldowl1ik. Poznań dyr. l?. Dzierżanowsltlego: 14.~O ta ~plyty): 20.00 pieśni; 20.35 w.ia- . PROPONUJEMY 
____ -.:z:..::d 10 604 wszys~kl~go]1o trochu.- audY9a domo':;ci sportowe lokal'ne: 23.00 

dla dZieCI; la.OO audycJa,d!a ;łZie: do 23.30 muzyka tarne=a z plyt. '. - ROWlCZOM Rumor zap-aniczny 40000 
c~g!y oddam po 24,- zł za ty
SiąC. got6wka pod Swarzędzem. 
Zgloszenia do 30 b. m. Orędow
nik. Poznań zd 10306 

Okazja 
skład kolonialny. dobrze prospe
rujacy w śr6dmieściu sprzedam 
12ow6d śmierć. 2.500 zl. Oferty 
Oredowllik. Poznań zd 10605 

Kolonialkę 
owocarnia. wędliniarnia. nabiał 
przy ruchliwej ulicy korzystnie z 
nowoczesnym ul'ządzeniem sprze
dam. Wędzikowski Poznań. Pie
kary 11. zd 10 678 

Kol()1Jlialka 
duża. dobl'ze zaprowadzona 7 lat 
w jednycb rękach jest na sprze
daż. dzierżawa 50 zl. cena 2.500 
zl wskaże Oredownik. 

zd 10616 

Sprzedam 
restauracje przy TYnku z dobrą 
klientelą. Of"rty Orędownik -
Poznań zd 10 529 

ci: 16.00 zesp61 mandollmstow I 14.30 Koenigsw. - Sport i r<>z-
ch6r .. Kaskada" (z Wilna): 16.30 Katowice - 6.00 audycje poran- rywka. 15.30 Praga. - Koncert 
styl klasyczny w muzyce nowo- ne: 10.30 po p-alllsrniaji z Za.nie- fi!; plyt. 16.00 Wroelaw. - Koncert 
czesnej; H.CO koncert rozrywko- mysia: Franolszek Schubert - orko Lipsk. - \Vesole popołudnie. 
wy z Parku Paderew&kiego: 19.00 V Symfonia B·dlU.r: orko 12.00 .. Jark 17.00 Budapeszt. - Muzyka cy
sluchowisko .. Piel'Wsza lepsza" zaprawiać rz;ia.rno do siewu": 14.40 gańska. 18.00 Bruksela frane. _ 
wg. komedii Fredry: 20.110 k<>ncert ,robotmicy na wy,wcza6lM!h - po- Muzyka tan. Mediolan. _ Koncert 
trzecb ~o1i~t6w : 21.00 .. Bakcyl H" gadanka: 14.50 .. Co słychać na .tOZorywkowy. 19.30 Tallin. - Re 
- wesoła audycja ze Lwowa; Śląsku": 16.30 fragmenty z op. cI tal śpiewaczy Michała Zabejdy. 
22.00 pieśni Schuberta w wyk ... Cy.rulilk sE'lWilski G. R08Sini'ego Sumickiego: 19.35 Wiedeti. _ .. W 
Luby Lewickiej: 22.25 tańce róż- (płyty): ZO.Oll .,W niedrziela u staT- ta.kcie trny ozwarte" koncert roz
nych narod6w - koncert na dwa ki, śpiewają krunal'ki" ~ lIJu?yc;ia ryw.kowy. 19.45 Budapeszt. _ 
fortepiany. -pol!'odna; ZO.30 progrram na JU1Iro; "H.rabia Luksemburg" opt. Le-

20.85 wiadomości sportowe lokalne. hara. 20.00 Berlin. - Tańce i pie-
l KRA OWE k6 Ok .A.l 1" 011'" §ni. Lipsk. - Koncert wieczorny 

. Kra w - . g~z. ":~. . .... y- Monachi1lJV.. _ Opera czterech 
cle kulturalne K ·rakowa • 14.40 narodów koncert ol'k i solist6w 
Powódź" fragment z II-go tomu WI' d ń F .. S l . ~arszawa 1.1 -15.00 z. twórcw- "owieści .Marcyna" Juliusza Ke- 20 .. 35 e e • -; estIva\ a"zbu.r-

śOl kameralne) MozllJrta I Beetho- ~iory 00 CZy ta autor' 16 30 S Ski, W prog.rauue .. ReqUIem Mo
vena (plyty); 16.00 muzyka tarnecz- R chu'Jarnimow KITa (plyty)·· 200Ó za.rta. 21.00 Bruksela flam. -
na; 16.58 program na jutro: 22.00 kgncert muzylkli i~kkiej. Wylko- K~c.~rt symf. Mediolan. - "S.y
wiadomości sportowe: 22.05--1.00nawcy' Zofia Bulat6wna (śpiew), b~rla op. Gnordana. 21.01; Dr.OIt
muzyka taneczna (plyty). R szard Frank (fort)· 20 311 od- wleh. - Rec. skrz. Józefa SZlge-

TornfI - ok. godoz. 10.30 muzyka oz~trun.ie prol!ll'am'll' 20.35 lokalme tie. 21.10 Bratysława. - Muzyka 
Ii!l plvt· ok gooz. 12.00 .. Z Pomor- 'ad oś· to'· 2300 23 30 kameralna. 21.15 Brnksela franc. 
skriel P6~k'i Ksia21kowej": 14.40 _ WI om CI spor we. • - . Utwory Masseneta. 22.30 Koenigs
mikrofon dla wszystkich: 16.30 - muzY'ka tallleczna (płyty). wusterbausen. - Muzyka tan. _ 
muzyka przy kawie - plyta zal Ł6df - Ok. godz. 10.30 muzy- Monachium. - Koncert nocny. -
plytą: 29.00 z utwor6w .Edwardą ,ka oz płyt: Ok. godz .. ~Z.OO (p!yty); 24.00 Sztutgart. - Muzyka ope
Griega - plyty: 20.35 wladomośel 13.21}-14.05 transmnsJa okohCl!lll.O- rowa. 

= Czy to moja. wi,na, że całujesz mnie, gdy mam w;t& 
pełne ezpil~k? (M) 

(Prager Prease, Praga). 

Ol'l'łoszenia l-ł-am.owy milimetr lub jego miejsce k06Ztu,ie: w twyczajnyeh na stronie 6-łamowej 15 groszy. na Iłtrollle redakeyjnej (ł-ła.mowej) a) przy końcu eześc 
.... red8lkeyjrneJ SO ~roezy. Ił) na stronie czwartej 50 IO'06ZY, c) Da etrome dru«leJ 60 groezy, d) na stronie wiadomośet lob.mych 1.= zł. Dro-bne ~ł{1SZenl8 

najwyżej 100 słów. w tym 5 na~lówkowycb) słowo nalrł6wk()we ~1'\JIklerm tłuetva, 15 ~y, ~~e dalsze słowo 10 groszy. Oglcezeni. więkaze wśród drobnych poczynaj~c 
od ()j!Itatniel ~f,rony. t-lamowy ml1tmetr 00 groszy. lnł06zenia skomphkowane. z Ui.6trzetendem m1eJSCa = od pos~czegómego WJlPadku 20" o.ad.wy'tk1. Ogl08Zeul3 do bletĄcego 
I'.·ydanl!l Drn]mujemy do ~dzlrnv 10.30. & do wydail nledzielnycb i ŚW; Ił!pclnveb do ~iny. 9.ł5 raDO. OgŁoszenia z poza Wieliko-p()leki pnyjmulemy do wvdail bieżących 
lifl l!'odt 10. do wydań nlildzielnycb I śwlą.tecznyeb dn!a poprzedni8'!'o do Il'odz. 8. Za błędy drukarskie, kt6re nie tnłeksztalcają treścI o~łoszenl&. adminj~tr8cja nie odl>Owlada 

Oe-łol"'lpnilf or7v imuipmv tvlko 1.1'1 on-l .. ta I!'ofówka "góry Knnto w P . K O. nr. 200-14-9 
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Piotr pa trzył na nich spod okna., 

a serce się w nim ściskało. 
Rybkow ują,ł podanę. sobie dlOl'l w 

obie ręce, ze czcią. jakQ.Ś i namaszcze
niem, powoli podniósł ję. do ust i uca
łował długo. NaŁasza stała. przed nim 
beoz kropli krwi w twarzy, niezdolna 
nec ani słowa, nie mogą,c wykonać 
żadnego ruchu. 

Rybkow, który opanował wcześniej 
od niej swe wzruszenie, przyszedł jej 
z pomocę. odzywają.c się cichym gło. 
sem. drgają,cym szarpią,cymi nim u
czuciami. 

- Nataszo ... Pani ... Nataszo! ... 
Spojrzała na niego przepastnIJ, głę

bię. swych oczu. Usta. jej poruszyłv się 
lekko rozchylają,c się w promiennym 
uśmiechu cichej radości. 

- Pan ... 
Nagle wyrwała mu rękę i odwr6-

ciwszy się podbiegła do zadumanego 
Piotra i nim zorientował się w sytua
cji, ucałowała go serdecznie w oba 
policzki. Piotr roześmiał się przymu
szenie i powoli wstawszy z fotelu, ujął 
ją. za rękę i wskazujlJ,c na Rybkowa 
zapytał: 

- Jak ci się podoba niespodzian
ka.? 

Zarumieniła się i zażenowała. Ryb
kow znowu przyszedł jej z pomocą. 

- Czy to o mnie mowa? - roze
śmiał się. Wzruszenie pokrywał ga
datliwością. - Cóż pani o takiej nie. 
spodziance mogła pomyśleć... że po
starzała się, przygarbiła, zrzuciła pięk
ne piórka munduru ... Choć kto wie ... 
Może ta niespodzianka jest pani nie· 
miła ... Może pani zaledwie mnie so-
bie przypomina... . 

Spojrzała na niego poważnie, aż 
zmieszał się. 

- Dlaczego pan to m6wi? Czy chce 
pan, abym zaprzeczyła, czy tet pan. 
chce odwrócić uwagę od siebie? 

Brzmiało to nawet szorstko, ale 
Rybkow nie obraził się. Podszedł do 
niej, ucałował ją w rękę z galanterią. 
i zwracając się do niej i Piotra rzekł: 

- Winienem państwu parę wyja
śnień: i pani, która słusznie żywi do 
mnie urazę, i tobie, przyjacielu, któryś 
nie wahał się dla tej sprawy życia na
rażać ... 

- Jakto? -- Natasza żywo zwróciła 
się do Piotra. - Jakto? Życia? Nie 
rozumiem ... 

- At, drobiazg - roześmiał się ~ 
przymusem - pan kapitan przesadza ... 
Zresztę. opowiemy ci wszystko... Są
dzę jednak, że j,ako dobra i grzeczna 
gospodyni winnaś nas poprosić, abyś
my siedli; może to wprowadzi lepszy 
nast.rój w powaśnioną rodzinę. 

Śmiejąc się z jej zażenowania, sie
dli. Rybkow, kąpany w gorącej wo
dzie, odrazu przystąpił do rzeczy. 

- Nie mam co OWijać w bawełnę -
rę.bnlJ,ł - i powiem, w czym rzec,;. Je
steście zresztą bliżsi mnie, niż ktokol
wiek ... Otóż ... Jeszcze przed rokiem, 
pa.mięta pani? zainteresowałem się 
po owej awanturze u tego łotra Gre
mina panią bardziej, niżby pani mo
gła się spodziewać ... Stała się pani dla 
mnie czymś więcej, niż zwykłą. znajo
m:).. •• 

Piotr zagłębiony w fotel, siedząc 
tyłem do okna w ten sposób, że głowa 
jego była w cieniu, przyglądał im się 
i myślał i patrzał i słuchał. 

Widział szlachetny profil Rybkowa., 
widział nawet siwiejące pasma na je
go skroniach, widział jego dzielną. 
energiczną twarz pelną w tej chwili 
zdecydowania i ognia - i widział Na
taszę. . Siedziała nieruchomo, patrzę.c 
na Rybkowa szeroko rozwartymi oczy
ma. Delikatne jej policzki były w tej 
chwili jakby z alabastru, bez kropli 
krwi. Ręce jej o miękkich łagodnych 
liniach leżały bez ruchu na stole. jak 
dwa białe kwiaty ... 

Piotr słuchał słów Rybkowa gorą.
cych jak ogień i wypowiadanych wy
buchowo, żywiołowo j patrzył n& tych 
dwoje. Rybkow mówi!: 

Q;,·l~· 
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N A P I S A L W I T O C D Z A Ś W I E Ć - Część II. 
- Stała mi się pani droga ... Nie 

próbowałem jeszcze wtedy analizować 
tego uczucia ... Myślałem, że poznamy 
się bliżej i wtedy zo.baczę ... Tymcza
sem nagle, natychmiast musiałem wy
jechać z Piotrogradu ... 

Usta Nataszy poruszyły się. Padło 
z nich jedno tylko słowo, ciche pyta
nie: 

- Dlaczego? 
- Dlaczego? Miałem powody -

uśmiechnął się tajemniczo, - a potem 
już było tak, że musiałem ratować ży
cie. 'Vie pani, że miałem zamiar wy
stą.pić z wojska. Ledwom to uczynił, 
bolszewicy zastrzelili mi ordynansa 
Wasyla. Moje mieszkanie najść miała 
policja z bolszewikami, ale ostrzeżono 
mnie w czas. Chcieli mnie zastrzelić ... 
A zresztą już wtedy zaozęli dobierać 
się do organ i. " - powstrzymał się i 
ugryzł w język - do pewnej grupy 
ludzi, do której i ja należałem ... Tak 
więc musiałem natychmiast wyjechać 
i zniknąć z pola widzenia na dłuŻSZY 
czas. .. 'VY.iechałem samochodem do 
Moskwy i - straciłem pani ślad ... 
Gdym się tam znalazł, uprzytomniłem 
sobie, że nie wiem, gdzie pani mieszka, 
dokąd pisać do pani, 8. w Pitrze nie 
mogłem się pokazać, bo sprzą,tnęliby 
mnie odrazu ... 

Przerwał na chwilę chwytając po
wietrze. Piotr siedział bez ruchu i pa
trzył w tej chwili na Nataszę. Zauwa
żył, że oczy jej dziwnie, nienaturalnie 
błyszczą.. Zbierały się w nich łzy ..• 

Zamknął oczy i zaciął zęby. 
- Ile ja przeżyłem - ciągnął Ryb-

kow ciszej - ilem przecierpiał ... Już 
po kilku dniach poznałem, że ... panią 
kocham, Nataszo.... - ucałował Ją 
znowu w rękę, której mu nie broniła -
że panią kocham tak, jak jeszczem nI
gdy nie kochał, póki mego życia ... jak 
tylko raz można kochać ... całym ser· 
cem, całą. duszą, do utrat~' zmysłów ... 
Cóżem miał zrobić... Dowiadywałem 
się o panią. u znajomych, ale nikt nIe 
m6gł mi niczego powiedzieć ... 

Znowu zaczerpnął powietrza i mó
wił dale.i: 

- Wted~', gdy już nie mogłem daĆ 
sobie rady ze sercem, mózgiem, ze so
bą., przyjechałem do Piotrogradu. Mi
mo. że każdej chwili mógł mnie poznać 
ktoś z bolszewików, co. groziło mi 
śmiercią, prz~rjechałem. Na moje nie
szczęście, ledwie wyszedłem z dworca, 
natknąłem się na starego "znajomego" 
bolszewika, z którym miałem na pień
ku ... Gdyby nie to, że strzelałem cel
niej od niego, nie oglądalibyście mnie 
tu dziś - roześmiał się z satysfakcją. 
uratowanego człowieka - a i tak mu
siałem po tym spotkaniu leczyć ramię 
przez kilka tygodni, gdyż przestrzelił 
mi je ... Natychmiast musiałem wra
cać ... 

- Miłość do pani, zamiast przyga
snąć, paliła się coraz silniejszym plo
mieniem, tęsknota moja była wprost 
szalona. " traciłem głowę, wpadłem 
w nostalgię i apatię i kto wie, jak by 
się to skoilCZyło, gdyby nie to, że mu
siałem działać przeciW bolszewikom i 
że jakby anioł z nieba przyjechał Bu
kow. lot, ziemia zamieniła się w raj ... 
a zamieniłaby się w niebo, gdybym 
choć wiedział, że pani słucha 
tego bez gniewu, że pani ma do mnie 
choć odrobinę sympatii. .• 

- Panie kapitanie! - przerwała 
mu błagalnie i spojr~ała na Piotra, nie 
mogła jednak dojrzeć jego głowy u
krytej w cieniu. 

Rybkow przerwał i zasępił się. Za
czął bębnić palcami po stole. Ale ra
dość i szczęście, jakie go rozpierały, 
nie pozwoliły mu długo trwać w zasę
pieniu. Był dzisiaj jak żywioł niepo
hamowany i musiał jakoś wydzielać 
energię ze siebie. choćby w postaci nie
powstrzymanego -8adulstwa.. Rzadko 
mu się to zdarzało.; dziwił się wtedy 
sam sobie, ale ... 

- Ale nie wie pani - pod.ięJ po 
cłrwili - co się stało z Piotrem w Mo
!'kwie. Muszę to pani opowiedzieć ..• 

Widząc zainteresowanie Nataszy, o- ' - Nataszo! - przerwał jej wybu-
powiedział jej szczegółowo przebieg chem i zerwawszy się . z miejsca, klę
porwania Piotra, akcję Griszy, jego kną,ł przed nią na oba kolana i zaczął 
spotkanie z Siergiejem, sąd Korna nad obcałowywać jej ręce - Nataszo! Na
Piotrem i krótko wspomniał o uwol- prawdę? Myślałaś o mnie?! To już naj
nieniu, nie mówiąc niczego o sobie. większa nagroda dla mnie za moją mę
Piotr wstał z fotelu i roześmiał się. kę, za moje cierpienia, za tęsknotę, 

-- Hola! Hola! panie kapitanie - za nieprzespane noce, za czarne myśli... 
zawołał - nie tak s}(romnie! Trzeba 0, dziękuję ci, Nataszo! Cudna moja! 
ci wiedzieć Nataszo, że gdyby nie de- - Niech pan wstanie, kapitanie -
c~'zja kapitana, jużbym dziś gryzł zie- broniła się słabo przed jego wybucha ... 
mię. '. nie byłoby mnie między wami mi - gdyby tak ktoś zobaczył paIl,a 
- popra\vił się - zostałem przez ich klęczącego przede mną, co by sobie pa-
rewolucyjny sąd skazany na śmierć i myślał? I 

brakło mi .ieszcze do wykonania wy- - Niech myśli co chce! - roze- , 
roku godzinę i może parę godzin mę- śmiał się żywiołowo - gotowym krzy
czarni, gdrby nie to, że nieoczekiwanie czeć całemu światu, żem dziś najszczę
ludzie kapitana przyszli mi z odsieczą. śliwszym z ludzi, że kocham i jestem 
'Vyobraż sobie moje uczucia, gdy u- ko ... 
słyszałem nagle strzały, krzyki, zamie- - Tego nie powiedziałem, kapita~ 
szanie, tumult i ujrz,ałem przerażenie nie - sk,arciła go łagodnie, - Niech 
!{orna ... Odsiecz prowadzona napraw- pan wstanie, proszę. O, tak. Jest pan, 
dę bohatersko, po rycersku, przyszła jak duże dziecko ... - śmiała się - po
mi w samą porę ... A przecież kapitan dać panu mały paluszek, a pan chce 
ratując mnie wiedział, że naraża swo- odrazu całej ręki, a tak nie można, nie 
je życie. Mimo to nie zawahał się. '" można ... - przekomar,,;ała się uśmie
parę chwil po moim porwaniu został chając się do niego zalotnie, bez swej 
napadnięty. . . wiedzy zresztą,. - Nie powiedziałam · 

- Dajcie spokój Bukow! - żachnął przecież, że pana kocham ... Nie wiem, 
się kapitan i skierował rozmov,'ę na in- czy to miłość ... Powiedziałam tylko, 
ne tory. że mrślałam często o panu, że było mi 

Natasza, w której oczach Piotr pana brak, że smuciło mnie nagłe o· 
przez swój czyn urósł jeszcze bardziej dejście p,ana, że dręczył mnie trochę 
w oczach, podobnie jak kapitan w ser- brak znaku życia od pana .... 
cu, chciała dod-ać, że i Piotr zdobył się - Przecież to miłość, Nataszo! -
na - kto wie, czy nie wspanialsze bo- wybuchnął. 
haterstwo - odnajdują,c jej wybranka - Nie wiem, może .. , - pogroziła 
serca, a swego konkurenta, ale po- mu palcem. - Powiem panu więcej ..• 
wstrzymała się. Chcę być zupełnie szczera, tak jak pan 

Potoczyła się wesoła rozmowa, prze- był szczery. Przed kilku dniami pod
rywana wybuchami śmiechu, ale mimo czas rozmowy z Piotrem padło pańskię 
to. pełna Jakichś niedopowiedzel'l, mr - nazwisko ... i to ja skłoniłam Piotra 
ta{t, które zdllwały się wisieć w pąwie- do tego, że pojechał do pana .. ~ ,Qezy.:;' 
trzu. W pewnej chwili Piotr wstał. wiście nie wiedziałam, że spotka go ta~ 

- Na pół godzitiy muszę was prze- ka przykra przygoda, choć dość szczę
prosić. Mam do załatwienia ważną śliwie zakończona ... Ale czy to jest mi· 
sprawę. Pan kapitan wie jaką... łoŚć ... 

Rybkow wp)'awdzie nie wiedział, o ~ Napewno! - zapewnił ją gorąco 
c~ym Piotr mówi, ale nie zaprzeczył i - Zobaczymy. Zostawmy to cza&o-
me pytał, co to za ważna sprawa. Piotr wi. On nam odpowie najlepIej i po
wyszedł. zwoli uniknąć omyłki. " Wszak zgodzi 

Rybkow i Natą.sza zostali sami się pan ze mną, kapitanie, Ż& lepiej bę
Dłuższą chwilę zalegała między llimi dzie, · Jeśli się dobrze poznamy i więce; · 
milczenie. Natasza dziwiła się sobie, będziemy o sobie wiedzieć ... Prawda?, 
gdy pierwsza fala radości odpłynęla - Cóż mam robić? - rozłożył z ko
- że fala druga była bardzo blada i micznę. bezradnością ręce - serce mi 
słaba. Oczekiwała po sobie innych się krwawi, ale wola pani jest dla Plnie 
uniesień uczuć, innej radości, innego rozkazem -- ucałował ją w rękę· 
szczęścia ... Ot, choćby teraz. Siedzi Gdy Piotr wrócił, zastał ich przy 
naprzeciw zadumanego Rybkowa i pa- miłej, przY.iacielskiej pogawędce. Na
trzy na niego. Zamiast cieszyć się, że E-trój teraz już panował szczery, bez 
jest prz,\' nim - choć i cieszy się _ niedopowiedzell, więc wesolość perliła 
zamiast odczuwać szczęście, patrzy na się, jak szampan. Przyszła jednak go
jego twarz i widzi, że RYbkow ma· nie- dzina rozstania. 
co za bardzo wystające kości policzka- - W chwilach szczęścia - żarto
we, przypominające Azjatów i nieco za wał Rybkow żegnają,c się z Na1aszą.
bardzo podane do przodu usta. Nic z musimy także pamiętać o naszych o
tego nie wynika, oczywiście, ale już bowiązkach i o tym, że wróg żyje i 
sam fakt, że zamiast cieszyć się, :mali- czuwa ... 
zuje jego wygląd, jest niepokojący... - Dokąd idziecie? - zapytała z 
Nie rozumie zupełnie tego braku unie- niepokojem. 
sień serca i dziwi się sobie, zwłaszcza. Rybkow spoważniał: 
że równocześnie jest jej bardzo do- - Do walki. Porwanie Piotra było 
brze ... bardzo dobrze. .. ich nowym atakiem na nas. Atak tell 

Rybkow podniósł wreszcie na nią. odparliśmy z nawiązką. Teraz czas, 
oczy. I by poczuli, że i my potrafimy ał.ako-

- Powiedziałem już pani - z'aczął wać. Ale teraz - ta rozgrywka. .b~ciz;ie 
- że panią kocham, Nataszo! I{ocham decydująca... . . ., .. 
szczerze i go.rąco. Nie wiem jednak, - Oby wam się nic nie stało ... ~ 
~o pani myśli. .. co pani myśli o tym szepnęła. 
l. " o mnie -. dodał cisz~j. - No, dziś nam nic nie grozi - u-

~at~za zbIerała myślI. Co ma od- śmiechnął się Piotr, - dziś tylko na
powledzI~ć? Serce dawało odpowiedzi rada wojenna. A coś musimy robić, 
bardzo m~równ~... . bo przecież ani kapitan, ani ja nie mo-

. - Pame kaP.ltan~e ... - głos l?iała żerny bezpiecznie pokazywać się na u,
clch~, rwący SIę memal po kazdym licy. To nie jeRt przyjemnie, możesz 
słOWIe - d~pra~dy, że nie wiem, co mi wierzyć... Ale nie o nas tu cho
p~nu odpowIedz~eć ... Pa~ski~ wyzna- dzi. Chodzi o naród. Musimy go. wy .. 
me spotkało. mme zupełme meprzygo- zwolić od terroru i wyzwolimy, albo ... 
tow,aną. " NIe chcę taić, że i ja dużo albo zginiemy - dodał ciszej. 
myslał~m o panu przez ten rok, bar- - Albo oni, albo. my! - zakończył 
dzo duzo, ale... twardo Rybkow. 

."Boie chroń cara!" 
Siedzi8:ł pochylony nad stołem i I po mapie na trasie Symbirsk - Odes

przeglądając mapę południowej Rosji, sa i w kilku mniej więcej równo odda
notował. uwagi jakie t?u 1?rzych.odziły lo?-ych punktach utrwalał jakieś zna
do głowy. Często olowklem CIągnął kI: krzyżyki, kółeczka, strzałki. (C.d.n.) 
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Swieilisi ślad na wodach oceanu 
Rewelacyjny wynalazek Fran(uza pozwoli w przyszłości odnaleźć zaginionych lotników 

Tragiczny los bohaterów przestworzy, 
których tylu pochłonęły głębie oceanów, 
dopełnił się raz jeszcze na Amelii 
Earhart i Lewoniewskim. Zaginieni. Ty· 
le tylko donieść mogły o nich depesze. 
Nie wiadomo, czy znaleźli powolną 
śmierć z glodu i wyciellczenia po dniach 
daremnego oczekiwania na ratunek, czy 
też rzucony na wzburzonych falach ocea
nu samolot dzielnych pilotów pogrążył 
się w odmętach wód. Zorganizowano ca
I.:ą flotylę ratunkową, która po dniach 
daremnych poszukiwań powróciła z ni
czym. Na bezmiarach wód znaleziono 
jedynie kilka odłamków, pochodzących 
z jakiegoś samolotu, który mógł być ma
szyną Amelii Earhart, jak i równie do
brze zaginionego od wielu miesięcy I(a
rola I{ingsforda, który zaginął w drodze 
do Australii. 

Od chwili pierwszej katastrofy lotni
'czej na morzu, a zwłaszcza od tragiczne
go zaginięcia dwuch pionierów lotnictwa 
transoceanicznego, Nungessera i Coli, po
aejmowano liczne próby zabezpieczenia 
samolotów przed skutkiem katastrofy lub 
przymusowego lądowania na morzu. \V 
skrzydła samolotów transoceanicznych 
wmontowano małe baloniki, napełnione 
powietrzem, które nawet na wypadek zła
mania skrzydeł mogły aparat utrzymać 
na powierzchni. Inny projekt polegał na 
wmontowaniu w kacllub samolotu komór 
powietrznych na wzór komór wodoszczel
nych w okręcie. Plan ten jednak okazał 
się niepraktyczny. W czasie katastrofy, 
przy zderzeniu się samolotu z powierzch
nia wody, nie ma gwarancji, czy komory 
wytrzymają siłę uderzenia i nie pękną. 

Skoro wszystl<ie próby zabezpieczenia 
samolotu przed zatonięciem okazały siEl 
problematyczne, a w akcji ratowniczej de
cydującym jest szybkie natrafienie na śla
dy zagonionego, pewien wynalazca fran
cuski zaleca użycie takiego środka., któ
ryby pozostawiał na morzu stosunkowo 
trwały i wyraźny ślad, co ułatwiłoby po
szukiwania. 

Wynalazek Francuza polega na umie
szczeniu w samolocie drewnianych cylin
drów, zawierających barwnik, przez wy
nalazcę opatentowany, który w zetknię
ciu z wodą nie rozpływa się, lecz zosta
wia ślad wyraźnie odcinający się od J'0lo
ru morza. Cylindl'y drewniane zakorko
wane są koreczkami z masy bawełnianej, 
powolnie nasiąkającej wodą. Z chwilą, 
gdy woda dotrze do barwnika, ten, rozpu
szczając się, zaRtowia na powierzchni mo
rza barwny ślad, który zaRilany wciąż do
pływem nowych ilości barwnika, trwać 
może kilka dni. 

W razie opadnięcia samolotu na mo
rze, pilot przy pomocy specjalnego mecha
nizmu uwalnia kolejno komory, w któ
rych znajdują się cylindry z barwnikiem, 
pozwalając im nasiąknąć wodą. Barwnik 
zostawia widoczny z daleka ślad, który 
wskazuje kierunek, że wynalazek francu
ski pozostawia za samolotem ślad długo
ści 3 do 4 kilometrów i szerokości kilku
sP.t metrów. Ślad ten pozostaje widoczny 
nawet w czasie burzy. Jak obliczono, sa
melot podejmujący próbę przelecenia nad 
którymkolwiek z oceanów, musiałby za
brać ze sobą 50.000 kapsułek z barwni
kiem. Waga tego ładunku nie przekra
cza 10 kilogramów. 

Kolorowy pas, pozostawiony przez 
barwnik na wodach oceanu, widoczny jest 
jak to można było stwierdzić, przy pró
bach podjętych przez marynarkę francu
ską na Morzu Śródziemnym z odległości 
20 km. Czy zastosowanie tego wynalazku 
w samolocie Amelii Earhart nie byłoby 
pozwoliło na uratowanie bohaterskiej pi
lotki? .W najgorszym wypadku mianoby 

ZMĘCZENIE PO BALU ... 
W Chelwell Parku londyńslkim odbyla się 
dziecięca zabawa kostiumowa. Pod koniec 
zabawy fotografowi udało się uwiecznić na 

płyeie fotograficznej taka. oto seenkę .. , 

pewność w którym miejscu zatona.ł jej sa
molot. 

Wynalazca, inżynier Georges Claude, 
twierdzi, że jego wynalazek pozwoli co
najmniej w 50 wypadkach na sto urato
wać pilotów transoceanicznych, którzy 
t.ragicznym zrządzeniem losu stają się i
graszką fal. Dziś już nikt nie podejmuje 
przelotu nad oceanem bez instalacji radio, 
wej. 'V przyszłości, zdaniem wynalazcy, 
już niedalekiej, kapsułki z trwającym 

barwnikiem będą tak samo niezbędnym 
rekwizytem przy przelotach nad oceana
mi i morzami. Świetlisty, widoczny z da
leka ślad na bezmiarkach wód, będzie 
zl:>awczą nitką Ariadny, wskazujące, kie
runek statkom i samolotom, biorącym u
dział w poszukiwaniu zaginionego aero
planu, który, strącony z błękitnych po
wietrznych przestworzy na bezmiary oce
aniczne, gnany falami, czeka na ratunek, 
o którym decydują niekiedy godziny a 

nawet kwadranse. Naprowadzenie szuka
jących w pierwszej chwili katastrofy na 
właściwy ślad jest w 90 pct równoznacz
ne z ratunkiem. Amelia Earhart i tylu 
jej poprzedników na tragicznej drodze po
wietrznej poprzez dalekie oceany i morza 
wiodącej byliby może dziś uratowani. 
Miejmy nadzieję, te ich następcy nie bę
dą już ginęli bez śladu na bezmiernych' 
pustyniach wodnych. (S) 

Fantastyczne przeżycia marynarza w spódnicy 
Zmarły niedawno kapitan O liver MacEndett był kobietą, która skończyła na hodowli kur, 

W Liverpoolu zmarł kapitan Oliver 
MacEndett. Ka nagrobku jego widnieje na
stępujący napis: "Tu spoczywa mistress 
Amarant Oliyer MacEndett·'. Kie jest to 
bynajmniej bląd, albo\\'iem kapitan Mac 
Endett byl kobietą. W roku 1858 przyszła 
na świat eórka kapitana Leroyd MacEen
detta, której ojciec pod wplywem jakie
goś kapry.m dał imię Amaranty. Gdy 
dziewczynka miala 13 lat uciekła z domu 
i więcej nie wróclla. Wiedziano tylko, że 
po drodze napacUa na jakiegoś chłopca 
którego zmusiła do wydania sobie męskie-

go stroju zostawiając mu wzamian swe, 
suknię. Następnie miejscowy fryzjer opo
wiedział, że zgłosił się do niego młody 
chłopiec, który kazal ostrzyc się, wreszcie 
Simon L1oyd, byly starszy mat u Me cEn
detta, oświadczył, że widział Amarantę w 
przebraniu. męskim na pokładzie żaglowca 
holenderskiego. Dalsze poszukiwania za 
zaginioną nie dały najmniej-szego rezul
tatu. 

Amarant Mac Endett, Iktóra po swej u
cieczce przybrała imię Olivera, przedosta
ła się do Liverpoolu, gdzie przyjęta zo"tała 

GIMNASTYKA W PODWOJNEJ OBRĘCZY 

Trucicielstwo przyrody 
Roślina jest niedoścignioną mistrzynią świata podzie'Wutego 

W dziejach kryminalistyki nie było by 
trucicieli, gdyby nie było - roślin. Sym
bol nieWinnego uroku, roślina, na pozór 
bezbronna i milcząca, iest w rzeczy samej 
najgroźniejszą trudcielką. Okrutne truciz
ny, jakimi zatruwaj a. strzały Indianie, cu
rarem, ,strychina, narlwtyki jak: kokaina, 
opium, morfina, haszysz, me.:;kalina i in" 
wszystkie one pochodzą z laboratorium 
trucicielskiego rośliny, która w tej sztuce 
była i jest niedoścignioną mistrzynią świa
ta podziemnego. 

Dlaczego roślina ucieka się do ta:kich 
środków. Po prostu w obronie przed wro
gami. Pestki brzoskwini np. zawierają tyle 
kwasu pruskiego, że spożycie 10 pestek mo
)Zło by spowodować śmierć dziec'ka. 

Do najbardziej trujących roślin na-

nia. Nie wiemy zresztą, czy liczba roślin 
trujących z biegiem czasu wzrosła. Pew
nym jest, że jest ona ogromna. Istnieje tyl
ko nie wiele gatunkÓW roślin, w których 
by nie było jakiej trucicielki. Takimi są 
np. palmy i róże. Wśród grzybów przewa
żają odmiany trujące. Rośliny tropikalne 
są prawie wszysIJkie trujące. Zdaje się na
wet, że im Więcej na południe, tym Więcej 
i tym bardziej jest trujących roślin. Do te
go dochodzą jeszcze liczne odmiany roślin, 
jak np. nasze pokrzywy, które przy doty
ku wywołują zapalenie. 

Tak to niewinna na pozór roślina jest 
mistrzynią czarnej magii. Kk. 

szych okolic należa. wilcze jagody. Nie po- Jak oSI"ągnąc' 100 lat 
siadają one wprawdzie pestek, ale są na-
sy.co~e !'ltropiną, Iktóra wywołuje oszoło~ Jeden z 1ek:trzy francuskich, dr 
mleme l s.za~, a .także błysz~z~cy wzro~ l Dulliot, ustalił dziesięć wskazań higie
rozszerzeme zremc, czemu rosIma zawdzIę- ny, które - jego zdaniem - zapewniają 
eza wymowJ?ą nazwę bellado.nna. . pos1usznym wykonawcom sto łat życia. 

':". grUn?lC r~eczy Jed~akze trujące Wla-, A więc, powiada doktór: 1) należy oddy
~nOSCI roślm me stanOWIą dostat~cznej .0- cha& we dnie i w nocy tylko świeżym po
br~ny w~bec. wrogów. Jagody tr~jące z]a- wietrzem, 2) używać ruchu na powietrzu. 
daJ~ z WIelkIm. avet,YteI? ,ptalu. Grz}b! 3) jeść i pić w miarę, nie hołdować na
truJące sta?o~J~ 'pozY'Yleme dla. rozmaJ- pojom alkoholicznym, 4) brać codzień 
tych robak.ow.l sIlmaIww. ~ pewIen mały zimny prysznic i masaż, 5) nosić odpo
~hrzą.sz.~~ ~YWl s.lę w.y~ączme wysoce tru- wiednie do pory roku ubranie, 6) praco
jącym hscIem .wllczeJ Jag.o?y.. wać w okreŚlonej porze, 7) przestrzegać 

Daremny WIęC t:ud rosImy w kIerunku w mieszl>,aniu czystości i unikać wilgoci, 
wytwarzama tr~clzn. och~onnych. Zdo~- 8) po pracy odpoczywać na łonie rodziny, 
ność dostosowama SIę ZWIerząt przcścl- 9) w nocy spać, 10) czynić dobrze. 
gnęła ja, znacznie. Widocznie był ldedyś Doktór Dułliot jest niewątpliwie zac
czas, !kiedy trudzny roślinne wystal'Czaly nym człowiekiem i dobrym lekarzem, ale 
do obrony przed wrogami. Zdolność dosto- połowa jego dobrych rad jest niewyko
sowanh" się roślin do nowych warunków nalna dla ludzi, nie posiadających odpo
bytowania doznała jednakże zahamowa- wiedniego maj8,tku lub dochodu. 

na statek holenderski jako chłopiec okr~ 
towy. Po pierwszej podróży 14-letni Oliver 
a wansował na drugiego pomocnika ster
nika i otrzymał własna, kabinę. Młoda 
uziewczyna pozostała na statku siedem lat 
i opuściła go jako pierwszy oficer. 

W tym samym roku Amarant - Oliver 
zadągnął się na żaglowiec chilijski. Pod~ 
czas gwałtownej burzy w poblitu wybrze
ża Panamy statek zatonął, a dzie~zyna. 
cudem uszła z żydem. Gdy do brzegów 
Panamy przybił stateik hiszpańSki "Don 
Kichot", który stracił pierwszego sternika, 
Amarant zgłosiła się na służbę i przyjęta. 
została - oczywiście jako mę:tczyzna ....: 
na miejsce zmarl-ego sternika. 

Było to w roku 1880. Oliver - Amaranta. 
opuścił ten statek dopiero w roku 1923. Z 
biegiem lat Amaranta f:amieniła się w 
pierwszego sternika, pierwszego oficera, 
współwłaściciela i wreszde, po wojnie, 
we właściciela statku "Don Kiszot". Statek 
ten odbywał rejsy między wyspami Pacyfi
ku i zarabiał na dostawie kopry wiele pieJ 
niędzy. Kapitan Amaranta - Oliver Mac 
Endett znany był na całym Morzu Po
łUdniowym. OpOWiadano o nim najdzi
waczniejsze historie, między innymi, że 
pewnego razu posprzeczawszy się w pobli
żu Tahiti z głównym sterni1kiem, nie naJ 
myślając się wiele chwycił go f:a gardło i 
wrzucił do mor7.a. 

Wszyscy bałi się kapitana, jak ognia. 
Innym ra7.f!m kazał strzelać z armaty do 
kolonii rybackiej, która odmówiła. dostar
czenia na statek wody do picia. Angielski 
siatek udał się w pościg za "Don KiBzo
tern", lecz bez powodzenia. 

W Tat::tC'h od 1900 do 1910 "kapitan" Oli ... 
vel" I\IacEenclett byt jednym z najodważ
niejszych kapitanów na Pacyfiku. Nikt 
nie porlejrzewal nawet, że jest to !kobieta. 
Mając 50 lat Amaranta poznała pewnego 
marynarza, w l<tórym zakochała się bez 
pamięci po raz pierwszy w życiu. Leciwa 
niewiasta wlożyła strój kobiecy i zwycię
żyła. Marynarz poślubił ją, a w rok późJ 
niej Amaranta była wdową. Podezas woj
ny Amaranta Oliver MaeEndett przebywa
ła w krainach polarnych, a po zawarciu 
pokoju, wróciła do Anglii. Oatatnie dzie
sięć lat swego życia ta naj dziwaczniejsza 
z lwbiet prowadziła w Liverpoolu hodowl~ 
kur. 

Budownictwo wiejskie 
i prawo przemysłowe 

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. złożył Ministerstwu Spraw We
wnętrznych opinię rolnictwa w sprawie 
stosowania przepisów prawa przemysło
wego do drobnego budownictwa wiejskie
go. Dostosowanie do wymogów tego pra
\va budowanych przez ludność wiejska. ma
łych, przeważnie parterowych bUdynków 
mieszkalnych i inwentarskich stworzyło
by dla ludności wiejskiej, zdaniem Związ
ku, zbyt wielkie i zbędne ciężary. 

Stan fal{tyczny na wsi przedstawia się 
w ten sposób, ~e ludność wiejska mieszka 
w budowlach bardzo prymitywnych, 
wznoszonych bądź przez samych gospoda.
rzy, bądź też w drodze usług sąsiedzkich. 
Przepis, który by zmuszał ludność wiejskl\ 
do korzystania z usług rzemieślniczych, 
mUSiałby pozostać przepisem martwym, 
zarówno ze względów ekonomicznych 
(gdyż wieśniak najczęściej nie jest w sta
nie ponieść lwsztów sprowadzenia rze
mieŚlnika-specjalisty), jak i ze względów 
kulturalno-obyczajowych. Ponadto na 
znacznych obszarach kraju wszelki wiei
ski ruch budowlany byłby utrudniony wo~ 
hec rzadkiego rozmieszczenia rzemieŚlni
ków budowlanych na wsiach. Stosowanie 
specjalnych przepisów nie przyniosłoby 
również korzyści w zakresie bezpieczeń
stwa oraz polepszenia warunków mieszka
niowych wsi, gdyż zazwyczaj ludności nie 
stać na dro.ż~ze budownictwo, a wystar
czaJąca UmIejętność tradycyjna wiejskich 
cieślów i prostota wznoszonych budyn
ków daje, jak wykazała praktyka, dosta
teczną gwarancj~ bezpieczel'lstwa. 

Budownictwo wiejskie nie podpada 
pod pojęCie rzemiosła, jest na wsi pracĄ 
zazwyczaj samego budującego się, bądi 
tet pomocą sąsiedzką. (P. A. A.) 


